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POZNAN, 16 marca.
W ostatniéj jeszcze chwili przed zamknię­

ciem dziennika otrzymaliśmy wczoraj mnóstwo 
ważnych telegramów, odnoszących się tak do ro­
kowań dyplomatycznych w sprawie wschodniej, 
jak i do zostających z nią w ścisłym związku 
układów pokojowych pomiędzy Portą a Czarno­
górą. Dla lepszego zoryentowania się w obecnóm 
położeniu podajemy z nich najgłówniejszą treśó. 
Temps i Journal Débats utrzymują, że 
gabinet angielski przyjął w zasadzie pod­
stawę zaproponowanego przez rząd rosyjski, a wrę­
czonego mu przez ambasadora rosyjskiego hra­
biego Szuwałowa, protokułu. Anglia wyraziła 
tylko pewne wątpliwości co do redakcyi dwóch 
zdań, i sądzi że jenerał Ignatiew pozwoli na 
ich zmianę. Lord Derby i hr. Szuwałow radzą 
nad odpowiedniejszém sformułowaniem tych dwóch 
zdań. Wskutek tak pomyślnych wieści, otrzyma­
nych z Londynu, chce jenerał odczekać wypadku 
swój misyi i dla tego pobyt swój w Paryżu prze­
dłużył.—Aj en cy a Havasa dowiaduje się, że 
odpowiedź angielską na projekt rosyjski J zapowie­
dziano na wczoraj. Tymczasem! telegram z Londynu 
donosi, że radę ministrów zwołaną w celu zre­
dagowania tejże odpowiedzi na wczoraj, odwołano 
w środę późno wieczorem, gdyż okazała się ko­
nieczną poprzednia wymiana myśli pomiędzy lon­
dyńskim a petersburgskim gabinetem. W ciągu 
jednak dnia wczorajszego otrzymał jenerał Igna­
tiew, jak się zdaje, tak dobre wiadomości roku­
jące najzupełniejszy skutek dla swych dyploma­
tycznych zabiegów, że jeszcze wczoraj wieczo­
rem wyjechał w towarzystwie swego sekretarza 
do Londynu. W powroeie z stolicy angielskiéj 
postanowił jenerał Ignatiew zawadzić raz jeszcze 
o Paryż.

Przystąpienie Anglii, jakkolwiek znowu tylko 
w zasadzie i z zastrzeżeniami, wpływać musi 
bardzo na dalszy rozwój sprawy już z tego wzglę­
du, że Rosy a protokułem tym chce zakryć swój 
odwrót. Gdyby Anglia była dała wymijającą 
odpowiedź i żaden europejski dokument dla za­
bezpieczenia rosyjsko-europejskich wymagań nie 
byłby przyszedł do skutku, toby Rosya nawet 
formy odpowiedniej nie była miała do wyrze­
czenia się wojny. Jest to dopiero jednak pierw­
szy krok na drodze do rozwiązania sprawy wscho- 
dniéj, a wiadomo, ile na téj drodze już rozbiło 
się usiłowań o rozmaite nieprzewidziane prze­
szkody. Jeżeli tymczasem nie zajdzie znowu 
jaki niespodziewany wypadek, nowe to porozu­
mienie pomiędzy mocarstwami mogłoby wywie­
rać silniejszy nacisk na Portę, gdyby wogóle 
rząd turecki nie był zbyt twardym i niedostę­
pnym wszelkim wpływom.

Widoczna jednak z układów pokojowych z 
Czarnogórą, że Porta nie pyta się o Europę. 
0 ,'obecnym stanie tychże pokojowych rokowań 
donoszą telegramy, że Porta odrzuca stanowczo

żądania Czarnogóry, o ile dotyczą ustąpienia 
Niksicza, portu Spizza i prawego brzegu Moracy. 
N.itomiast przystać chee na sprostowanie granic 
po stronie Albanii, jeśli rząd czarnogórski zobo- 
wiąże się wybudować trakt z Podgorycy do Ko- 
laszyna. Delegowani czarnogórscy zamierzają 
wyjechać, jeśli Porta upierać się będzie przy swej 
odmowie. Wrazie zaś gdyby Porta tylko pewną 
część żądań odrzuciła, zasięgną delegowani dal­
szych instrukcyi z Cetynii. Wczoraj miał mi­
nister spraw zewnętrznych, Safvet basza przyj­
mować delegowanych i oświadczyć im, że Porta 
nie może w żaden sposób przystać na żądane 
powiększenie terytoryalne, oraz zawiadomić ich o 
koncesya ch, na jakie Porta jedynie zgodzić się może. 
Wobec takiego uporu miękną podobno pełnomo­
cnicy czarnogórscy. Jeżeli można wierzyć Pol. 
C., skłaniają się oni już do zaniechania żądania 
Niksicza, za to tym energiczniej obstawają przy 
żądaniu terytoryum w Albanii, odgraniczonego 
rzeką Moracą. Podług oświadczeń petersburg- 
skiego biura prasowego „opinia publiczna“ uważa 
załatwienie sprawy pomiędzy Czarnogórą a Tur- 
cyą za conditio sine qua non porozumienia pomię­
dzy mocarstwami. Zdaniem naszern opinia publiczna 
zupełnie coś przeciwnego utrzymuje. Jeżeli się 
uda mocarstwom załatwić sprawę w dobry spo­
sób, to i Czarnogóra będzie się musiała do tego 
zastosować i spuścić znacznie ze swych żądań, 
które podług Po lit. Corr., domagają się tery- 
torym cztery razy tak wielkiego, jak Czarnogóra.

W Car ogrodzie objawia się z dniem ka­
żdym coraz większe niezadowolenie pomiędzy lu­
dnością turecką z powodu ustępstw dla Serbii 
i Czarnogórza. Ludność nie rozumie politycznej 
konieczności i sądzi, że gdyby Midbat był 
u steru rządu, nie zgodziłby się na podobną hań­
bę. Z tego powodu rośnie popularność Midhata, 
na którego znowu poczynają patrzeć jako na je­
dynego zbawcę islamizmu. Tern’” się tłómaczą 
owe publiczne owacye dla Midhata. o których 
wczoraj telegram doniósł. Plakaty porozlepiane 
po rogach ulic domagają się, aby rząd powołał 
napowróc Midhata, protestują przeciwko poko­
jowi z Serbią i żądają odrzucenia warunków 
Czarnogóry. Sprawcami tej nowej agitacyi gro­
źnej dla sułtana i kamaryli serajowej mają być 
softowie; kilku z nich już tóż aresztowano.

Z Rzymu donosi biuro Wolffa, że Oj­
ciec św. udzielił na wczorajszym konsystorzu ka­
pelusze kardynalskie 20 Kardynałom.

Me W A
ks. dr. Wartenberga

powiedziana
na wiecu papiezkim w Poznaniu

dnia 1 marca 1877 r.
Z opowieści Pisma Bożego wiecie, mężowie bracia 

że kiedy Pan Jezus, strudzony nauczaniem rzesz ludu’

zasnął raz w łodzi piotrowój, straszliwa powstała bu­
rza na morzu. Apostołowie, przerażeni strachem, gdy 
bałwany wzburzone już zalewały łodzie, przypadając 
do stóp Boskiego Zbawiciela, wołali z błaganiem: 
„Panie, ratuj nas, bo giniemy“; a nawet z wymówką: 
„Panie, nie dbasz o nas, że giniemy.“

Wtedy Pan Jezus, powstawszy, zganił uczniów 
za brak ufności: „Czemu się boicie, ludzie małej 
wiary?“ I rozkazał morzu, a natychmiast stało się 
uciszenie wielkie. „Wszystko tu wielkie,“ powiada 
stary pisarz kościelny, Orygines, „po wichrze wielkim 
i wielkiój burzy cisza wielka; albowiem tak przystało, 
ażeby Ten, który sam jeden jest wielki, czynił rzeczy 
wielkie.“

W tym wielkim cudzie uciszenia nawałności 
morskich Ojcowie święci, jak Augustyn św., widzą za­
powiedź większego jeszcze cudu, że Pan Jezus onę 
łódź piotrową, co jest arką zbawienia całemu narodo­
wi ludzkiemu, Kościół swój św., wpośród wszystkich 
burz z ludzkich namiętności zachowa po wszystkio 
czasy w niepożytej trwałości.

I rzeczywiście dotychczas ten cud powtarzał się 
przez przeciąg dziewiętnastu wieków i że ta nawa św. 
Kościoła wśród przewalających się jako fale tronów, 
państw, narodów, wiar i religii innych — sama je­
dna trwa w całości niepożytój i w nieśmiertelnej 
piękności.

My w chwili obecnej jesteśmy wokół zachwyceni 
burzą i jeszcze wcale nie świta na pogodę, na pokój 
dla Kościoła. — Straszną nawałą owszem spada cios 
po ciosie. Są nawet dotkliwe, że choć wspomnę wy­
gnanie ks. Areypasterza, więzienie i wygnanie tylu 
kapłanów, rozproszenie zakonów, zamknięcie semina- 
ryów duchownych, pozbawienie młodzieży całkiem 
nauki religii, albo tóż oddanie jej w ręce świeckich, 
powołanych jedynie z ramienia rządu, osierocenie tylu 
parafii, opustoszenie tylu kościołów, nareszcie i zgor­
szenia, odstępstwa tych, co w pośród powszechnego, 
jak błędnie sądzą, rozbicia obcięliby ratować lub uło­
wić dla siebie duży kęs chleba powszeduiego.

To wszystko są spustoszenia wielkie, a więc są 
straty, lecz bynajmniój nie klęski, straty, nieodłączne 
od jakiejbądź walki. Jakżeżby mógł kto dla tego 
zwątpić lub rozpaczać o przyszłości Kościoła, że Bóg 
nie kwapi się z ratunkiem tyle, ilebyśmy my może pra­
gnęli, ten Bóg, co cierpliwy, bo wieczny, patiens, 
q u i a aeternus? Jeżelić już Apostołom wyrzucał 
małoduszność w wierze wtedy, gdy Go jeszcze wi­
dzieli obleczonego słabością przybranej natury ludz­
kiej, strudzonego, śpiącego; na jakiż wyrzut zasłużyli­
byśmy my dzisiaj, kiedy ten Boski Zbawiciel „raz 
umarłszy, więcej nie umiera, wyzuwszy śmiertelność, 
przyoblekł nieśmiertelność............ i wziął moc i bó­
stwo“ i już wiecznie czuwa, i, jak Go święty 
Szczepan kamienowany widział, po prawicy Ojca 
stoi zawsze gotów ku ratunkowi —- ilekroć Oo o po­
moc prosimy?

Ależ obecnie nie ma jeszcze nic rozpaczliwego 
dla Kościoła. Owszóm samiż przeciwnicy przyznają, 
że się pomylili i że nie liczyli na taką moc duszy 
w katolikach i taką siłę przekonań.

. Liczono na to, że Biskupi odstąpią Papieża,

Głowę Kościoła, środek jedności kościolnój — omy­
lono się.

Liczono na to, żc duchowieństwo, niższo po- 
kwapi się uchylić z pod władzy Biskupów — omy­
lono się.

Liczono na to, że wierni świeccy, by nio pozba­
wić się pociech religijnych, zniewalać będą pasterzy 
swych do poddania się prawom prawno-politycznym — 
omylono się.

Nareszcie narzucano ludowi dobrodziejstwo pra­
wa majowego, nasyłano proboszczy rządowych; lud 
pytał ich o posłannictwo; gdy się wykazać nie mogli 
powołaniem biskupim, odwracał się od nich — omy­
liły wszystkie rachuby.

Czyż to wszystko, pytam, stało się ludzką tylko 
przezornością i odwagą? Czyż nie „palec Boży 
jest tu?“

Przeciw walce państwa z Kościołem, tak zwanej 
kulturnej, podnoszą się głosy nie tylko same katoli­
ckie, lecz już i coraz częściej i donośniej zpośród 
protestantów; że wskutek tej walki powaga religii 
osłabia się w narodzie, dzikość obyczajów wzrasta 
w zastraszający sposób; ba że protestantyzm coraz 
więcej się rozpada, a na jego gruzach podnosi się 
socyalizm, ona sekta, co najdalej zaszła w przeczeniu; 
która nie chce ni ołtarza, ni tronu, ni Boga w niebie, 
ni króla, ni rządu na ziemi; która nie wierzy w niebo, 
ale za to raj chciałaby mieć na ziemi, a drogę doń 
ma wytkniętą przez pożogi, mordy i przewrót ca­
łego porządku świata.

Samiż przeciwnicy przyznają, choć z ubolewa­
niem, że Kościół jest dziś moralnie potężniejszy, 
aniżeli był przed walką knlturną; że zyskał więcej mi­
łości i wierności u swych synów, więcej poważania 
i szacunku u obcych, nieraz nawet niewiernych. Zaisteć 
„palec Boży jest ta.“

Pan Jezus nie tylko sam z nieba posila walczących 
walki boże, lecz nadto potrzebom Kościoła zaradził 
w inszy sposób, na oko zwyczajniejszy, prostszy, 
u rzeczywiście nie mniej cudowny, dając mu swego 
zastępcę, swego Namiestnika w osobie Papieży, Bi­
skupów rzymskich.

Papież każdy, jako Głowa Kościoła, środek je­
dności kościelnej, wyrocznia w sprawach wiary i oby­
czaju, jest niepożytą siłą, niezłomną potęgą całego 
Kościoła; boć jest tą opoką, na której Kościół zbu­
dowany tak silnie, że i bramy piekielne nie prze­
mogą go.

Aliści ten lub ów Papież przez to samo, że wy- 
niesiou do najwyższej na ziemi godności Namiestnika 
Chrystusowego, nie wyzuł się z słabości ludzkich: 
a więc pomimo obietnicy Chrystusowej, jaką Kościół 
ma, że trwać będzie do końca wieków, łódź piotrową 
mogłaby jednak za dopuszczeniem bożem wskutek 
niedołęstwa lub niedbalstwa popaść w wielkie niebez­
pieczeństwa, pozostać na czas bez przezornej obro­
ny od nawałności ludzkich, grożących zalewem lub 
rozbiciem.

Ta jest druga przyczyna naszej ufności podczas bu­
rzy, miotającej dziś łodzią piotrową Kościoła św., żo 
w osobie Ojca św., miłościwie nam panującego Piusa 
IX., mamy sternika doświadczonego, przezornego

(22) Paweł Winter.
Powieść z angielskiego.

Przeł. * * *
(Ciąg dalszy. Patrz nr. 59).

XIX.

Dzięki doktorowo Chapman, więzień z Pento- 
vdle znosił bez zbyt wielkiej przykrości krótką 
"iebytność Pawła. Pomimo zwykłej szorstkości 
stary lekarz okazywał mu względy, jak gdyby go 
odwiedzał w salonach pałacu, długie z nim prowa­
dził rozmowy, a ponieważ nie był krępowany temi 
Wemi co Paweł obawami, stosunki jego z nume- 
tettl 32 przybrały wkrótce charakter poufałości, 
"iemożliwy między ojcem a synem.

Zaspokojony z tej strony młodzieniec, powró- 
Cl raz jeszcze do Brookland. Małgorzata czekała 
iego przybycia z niecierpliwością. Zwierzenia Mał- 
gosi powiększyły jej sympatyą do Wintera. Uczu- 
l'le, które w niej wzrastało, nie było może miłością, 

? me miało ani jej niepokoju, ani gwałtowności; 
'kj6 M° także spokojną przyjaźnią, ale coś słod- 
eał^°.Ż silnego zarazem, co obejmowało powoli 

istotę. Nie było godziny, gdzieby nie był 
> ytDinny jej pamięci. Zapytywała się, jakieby 
'vied 6^° 2^an^e 0 tej lub owej osobie, coby po- 
i 2 Zlal lub zrobił w tej lub owej okoliczności

Sze przychodziła do wniosku, że jego sąd i po­

stępowanie byłyby nacechowane najwyższym roz­
sądkiem, najczystszą mądrością; tak był wyższym 
od wszytkich ludzi, których się jej dotychczas spo­
tkać zdarzyło. Mała Magdzia opowiedziała jej co­
dzienne szczegóły życia Pawła, ale to dla niej nie 
było dosyć: wiedziała, że był dobrego urodzenia, 
że dostał najlepsze wychowanie, że posiadał grun­
towną naukę, wiedziała jeszcze, że nie zawsze był 
przymuszonym pracować dla chleba, ale na tern 
kończyły się jej wiadomości o Pawle. Kim był ? 
Czy miał ojca, matkę, braci lub siostry ? Byłaby 
chciała znać tych, co kochał, aby ich także po­
kochać.

Wielka feta miała zgromadzić w zamku wszy­
stkich przyjaciół p. Brookland. Zaproszono Klau- 
dyusza Nutford, Joela Craig i Pawła Wintera. 
Młody artysta w Londynie cały zatopiony w obra­
zie, który przeznaczał na wystawę, nie mógł się 
ani na jeden dzień oderwać od pracy. Rozgorącz­
kowany radością przedstawienia rysów Małgorzaty, 
nadzieją zyskania wraz z nagrodą honoru i sławy, 
stał przed sztelugą od rana do wieczora. Małgo­
rzata wiedziała o tern i nie tyle liczyła na niego, 
co na Joela ¿Craig i na Pawła. Dotąd nie spotkali 
się ci dwaj w zamku, z prostego powodu, że obaj rza­
dko i krótko w nim przebywali. Interes z gazem 
szedł doskonale, jak mówiono, akcyonaryusze ze­
wsząd przybywali i wkrótce nakłady miały się wró­
cić panu Brookland z okładem. Praca około tego 
przedsiębiorstwa wstrzymała Joela w Londynie, 
ale obiecał stawić się na ten dzień w Brookland zie.

Paweł zaś się wymówił; nie czul się na swojem 
miejscu w tych wesołych zebraniach.

— Musi pan przybyć, rzekła Małgorzata, uło­
żyłam to sobie a jestem przyzwyczajona do tego, 
aby wykonać mą wolą. Tak mi będzie miło poka­
zać panu mój stary Brookland w całej świetności ; 
zupełnie inaczej wtedy wygląda, zaręczam. A my 
dopiero jak jesteśmy poważni. Ubieram się w ta­
kich chwilach w klejnoty, w które się stroiły moje 
prababki trzy lub cztery wieki temu. Czasem idę 
do galeryi, przypatruję się tym kochanym twarzom, 
które się uśmiechają do mnie ze swoich ram sta­
roświeckich, wystawiam sobie, że są rade, iż o nich 
pamiętam, że chętnie widzą swoje naszyjniki na 
mojej szyi i na moich rękach naramienice, na ich 
rękach odmalowane.

— Gdyby portrety mogły czuć, odpowiedział 
Paweł, rozczuliłyby się, widząc przedmiotem czci 
tak serdecznej.

— I jakżebym mogła nie czuć miłości i wdzię­
czności dla tych, co mi zostawili dziedzictwo ho­
noru bez zmazy?

— „Czemźe jest imię?“ powiedział nasz 
wielki poeta, rzeki Paweł w goryczy. Jest jednak 
w imieniu coś więcej jak dźwięk dla ucha. Masz 
prawo pani być dumuą z swego imienia.

— I jestem nią, dodała. Dziękuję niebu, że 
wysokie dat mi urodzenie, że nigdy hańba nikogo 
z moich nie splamiła.

Była piękną zapałem i szlachetną dumą. Pa­
weł spuścił głowę w milczeniu; strach śmiertelny

go ogarnął, zadrzał, by kiedy nie odkryła pod jaką 
jęczy hańbą. Lepiejby zginąć, niż widzieć jakby z po­
gardą odwróciła się od niego. Cóżby myślała nie­
stety, gdyby się dowiedziała,, że ścisnęła rękę sy­
nowi winowajcy, człowiekowi skazanemu na tłucze­
nie kamieni jw podwórzu więziennem. Wstrząs! 
się cały i ukrył ręce mimowoli, jak gdyby ślad 
łańcuchów ojca ważył się na jego własnych rękach. 
Reszta dnia zdała mu się śmiertelnie długą; smu­
tny, milczący, oddalił się od towarzystwa panien 
i przyłączył się do p. Brookland, w którego sza- 
szunku wielce postąpił okazaniem głębokiej znajo­
mości chowu bydła. Pani Creamly była właśnie 
w Brookland, dokąd ją zaproszono na czas bytności 
męża w Londynie za interesem bankowym.

— Kto jest ten pan Winter? spytała Mał­
gorzaty. Zdaje się być w wielkiój przyjaźni z pa­
nem Brookland. Czy by to był jeden z Winterów 
z Leicesteru?

— Nie wiem, nigdy się go o to nie pytałam. 
Poznaliśmy się podczas ostatniej naszej podróży.

— Ho, ho, moje dziecko, czasem bardzo nie­
bezpiecznie zbierać przyjaciół po drogach. Może 
jestem trochę formalistką, ale przyznam się, że 
lubię wiedzieć z kim przestaję.

— I ma pani w tern nie małą zasługę, gdyż 
zadajesz sobie wiele pracy, żeby się o tem dowie­
dzieć , wtrąciła Łucya, rada, że może uszczypnąć 
słowem przeciwniczkę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



i nieugiętej woli, opierającej się na ufności w Bogu 
i Matce Boskiej.

Doświadczenia niczem nie zastąpi: dla tego tak 
szacowne są rady starców, żo wiele doświadczyli w życiu.

Otóż nie mała to łaska boża, że na to czasy 
trudne Bóg dał nam księcia Apostołów, który wszy­
stkich swoich poprzedników przeszedł liczbą lat, 
który widział lata Piotrowo już z okładem i najliczniej­
sze też zebrał doświadczenia; że ster nawy dzierży 
pewną ręką, bo z własnego doświadczenia zna każdy 
prąd przeciwny i każdą mieliznę niebezpieczną.

Gdy zasiadł na Stolicy Apostolskiej, łudził się, 
że anielską dobrocią serca przojedna nieprzejednanych, 
żo rozbroi serca zaprzysięgłych wrogów Kościoła 
katolickiego i państwa papieskiego. Powiadają, że 
kiedy dawał przebaczenie amnestyą za przestępstwa 
polityczne, prawie wszyscy Kardynałowie byli temu 
przeciwni, i przy głosowaniu oddali gałki czarne; 
tedy Ojciec św. z dobrotliwym uśmiechem zdejmuje 
z głowy białą czapeczkę papiezką, nakrywa czarne 
gałki, i mówi: ot wszystkie teraz białe. I dał 
amnestyą. Wnet atoli z wielkim swym smutkiem, 
a z utrapieniem wielkiem dla państwa swego prze­
konał się, że prądów bezbożności niczem nie zażegna; 
że ktokolwiok wdajo się w układy z rewolucyą, albo 
zatonie, zginie, porwany prądem, albo wyrzucon będzie 
na mielizny, zostanie shańbiony.

Tu ztąd poczyna się Piusa IX. głęboka znajomość 
natury rewolucyi, która jest odżyłem pohaństwem, 
walczącem od wieków naprzeciw Chrystusowi; zna­
jomość, która w sylabusie narysowała później obraz 
przerażający błędów, w jaki naród ludzki pogrąża się, 
odstąpiwszy nauki kościelnej.

Ojciec św. wnet się spostrzegł, że dobroć Jego, 
serca Jego ustępstwa, któremi chciał przejednać nie­
przejednanych , wyzyskiwano niegodnie; a jak się 
spostrzegł, natychmiast stawił czoło coraz zuchwal­
szym żądaniom, mówiąc te pamiętne słowa: non 
posso, non debbo, non voglio, nio mogę, 
nie powinienem, nie chcę. Tu początek tego wielkiego 
słowa Piusa IX., którego często używał, wyrażając 
niem nieugiętą nigdy i niczem wierność zasadzie 
i sprawie bożej. Non possumus, nie mogę.

Jak wielkie to słowo!
Na oko wyraża niemoc sarnę, a przecież jest 

w niem majestat duszy niezłomnej. Wszakże to 
i w Bogu, choć wszechmocnym, jest niemożność, n. p. 
stać się złym, niesprawiedliwym. Papiezkie , „non 
possumus — nie mogę“ wyraża też niemożność czy­
nienia źle. „Non possumus“ mówi Pius IX., nie 
mogę, — nie mogę zdradzić sprawy bożej, sprawy 
Kościoła; nie mogę przeniewierzyć się obowiązkom 
swoim; nie mogę się spodlić, shańbić: non possumus, 
nio mogę.

Że dziś Kościół katolicki przedstawia jedynie w 
dziejach świata widowisko jedności silnej węzłem nie- 
osłabionej niczem wiary i miłości, że żaden Biskup 
katolicki na całym świecie nie odstąpił środka jedności 
kościelnej Papieża, że duchowieństwo w ogromnej licz­
bie stoi wiernie przy Biskupach i Papieżu, że wierni 
świeccy z miłością przywiązani do prawych swych pa­
sterzy, nie tylko sami wierności dochowują Kościołowi, 
lecz nawet pilnują wierności swych pasterzy, a od 
przemewierzających się odwracają: czemuż to przy­
pisać? komuż to zawdzięczamy?

Po Bogu przedewszyskióm Ojcu św., miłościwie 
nam panującemu Piusowi IX. On to uczynił Kościół 
nasz „wojskiem dobrze uszykowanem“, które nie prze­
mocą brutalną, lecz cierpieniem walczy walki boże.

Ojciec św. to przez czyny Papiestwa swojego 
sformował szyki Kościoła wojującego. Rozpatrzmy się 
w tych aktach papieztwa Piusa IX.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

KORESPONDENCYE KURIERA POZN.

Kościan, 15 marca.
(Sprawa cmentarza.)

□ Dziś przed wieczorem aresztowano i osa­
dzono w więzieniu sądowem pana Laurento­
wskiego, wiceprzewodniczącego reprezentacyi 
gminnej parafii kościańskiej, oskarżonego podobno 
o „Landesfriedenbruch“. Rzecz miała się nastę­
pnie: Znacie ogłoszenie p. Brenka, dotyczące się 
katolickiego cmentarza. Na przeszłą środę zwo­
łał p. Laurentowski reprezentacyą gminną i zain- 
terpelował obecnego naposiedzeniu komisarza rządo­
wego do administracyi majątku kościelnego w Ko­
ścianie, czyli to on kazał zamknąć cmentarz; 
p. komisarz oświadczył, że wprawdzie wie, iż 
cmentarz zamknięty, ale że on nie wydał rozkazu 
zamknięcia cmentarza. Całareprezentacya zażądała 
teraz energicznie od p. komisarza, by niezwłocznie 
cmentarz otworzyć rozkazał, gdyż, gdyby to w 24 
godzinach nie nastąpiło, zmuszeni będą sami cmen­
tarz otworzyć. Ponieważ cmentarza nie otworzono, 
udała się cala reprezentacya wraz z ślusarzem 
w piątek rano na cmentarz i kazała go 
otworzyć i zarazem odjąć sztaby żelazne, załoy 
żonę przez p. Brenka. Całej tej procedurze 
obecnymi byli żandarm, policyant i p. burmistrz, 
który stał o kilkadziesiąt kroków na uboczu. 
Kiedy właśnie ślusarz otwierał wrota cmentarne, 
nadszedł pogrzeb z Ponina, na który, jak mi za­
ręczają, przynajmniej dwa tysiące ludzi się ze­
brało. Grób był już wykopany przez Brenkow- 
skiego kopacza, lecz rodzice zmarłej nie chcieli 
złożyć na wieczny spoczynek zwłok córki do 
grobu wykopanego przez zwolennika p. Brenka 
i spiesznie wykopano grób świeży. Biedny trup! 
siedem czy osiem dni musiał czekać, aż się 
nareszcie dostał do grobu; lecz o tern Wam 
później jeszcze doniosę.

P. Brenk, dowiedziawszy się o otworzeniu cmen­
tarza i o nieuszanowaniu jego rozporządzenia,

posyła natychmiast ślusarza, tego samego, który 
mu i wnijście do kościoła umożebnił, i każę mo 
dorabiać nowe sztaby — nowe zamki, za które 
ślusarz z kasy kościelnej odebrał 45 mrk. Prócz tego 
nakazano dwom żandarmom przez całą noc cmen­
tarza pilnować. Lecz cóż się dzieje! żandarmi 
pilnują, a tu jakieś niewidzialne ręce wyłamują 
całą bramę i furtkę cmentarną wraz z słupami 
i odstawiają je na bok. Łamią sobie głowy, 
jak się to stać mogło pod okiem dwóch stróżów 
bezpieczeństwa; nikt nie wie — ale się stało! 
Dotychczas cmentarz bez bramy i furtki, ale 
słyszę, że już pewien stolarz, Niemiec, nową 
bramę robi. Pogłoska ta zdaje się być prawdzi­
wą, bo dziś znowu p. Brenk kazał wywoływać 
w mieście, że cmentarz dla chcących odwiedzać 
groby codziennie otwartym będzie od 11 godziny 
przed południem do 5 wieczór, że zaś chowanie 
trupów bez wiedzy jego surowo karanein będzie. 
Cała sprawa cmentarna odbyła się dotychczas, 
jak widzicie, z godnością i spokojem. Kilka 
tylko chłopców szkólnych sprzeciwiało się „Jon- 
kowi“, słynnemu u nas kopaczowi brenkowskie- 
mu, za co im się z rozkazu i w obecności pana 
lokalnego inspektora szkólnego dostało po sześć 
batów ! jakiem prawem ?

I za cóż pana Laurentowskiego, powszechnie 
szanowanego i zamożnego obywatela, członka 
magistratu w więzieniu osadzono ? zapewne się 
zapytacie. Otóż powiem wam, że to pytanie bie­
gnie od ust do ust, a nikt na' nie odpowiedzieć 
nie umie, nawet osoby z prawem dobrze obe­
znane. „Landesfriedensbruch" zamącenie publi­
cznego spokoju! a gdzież pytamy się, był spo­
kój publiczny zamącony ? czyż pan Lauren- 
towski podburzał kogo przeciw porządkowi 
publicznemu, przeciw prawom istniejącym? 
Wszakżeż on działał według woli całej repre- 
zentacyi, kazał otworzyć własność gminną, któ­
rej reprezentanci są przedstawicielami. Może od­
śpiewanie nabożnych pieśni przy pogrzebie za­
mąciło spokój publiczny? u nas wszystko podo­
bne ! Wytoczenie śledztwa i aresztowanie p. L., 
miało podobno nastąpić na rozkaz nadprokura- 
tora, do którego się pan Brenk osobiście z zaża­
leniem udał. — Jak się władze tutejsze na cały 
przebieg tej sprawy zapatrują, doniosę wam pó 
źniej.

Z po<M Gostynia, 14 marca.
(p.) Dozór kościoła w Starym Gostyniu po­

dał przed kilku miesiącami do p. naczelnego pre­
zesa wniosek o wydanie majątku proboszczowskie­
go, na który odmowną otrzymał odpowiedź. — 
Przesyłani Wam odpowiedź tę w dosłownej kopii, 
w tłómaczeniu zaś brzmi ona jak następuje:

Poznań, 23 lutego 1877.
Na przedstawienie z 21 grudnia 1876 odpowiadam 

WPann uniżenie, że do wniosku, aby znieść areszt z nia- 
j‘ątku katolickiego probostwa w Gostyniu (ma być 
Stary Gostyń) i oddać jego zarząd dozorowi, kościel­
nemu, przychylić się w tej chwili nie mogę, gdyż pewne 
są wskazówki, że wypędzonemu wikaryuszowi K i n o- 
wskiemu członkowie dozoru kościelnego dopomagają 
do podejmowania nieprawnych czynności duchownych w ko­
ściele w Starym Gostyniu, ztąd nie mogłem dotychczas 
nabrać przekonania, ażeby dozór kościelny majątkiem pro­
boszczowskim podług praw mógł zarządz ,ć. Wtakieh okoli­
cznościach rozporządzony areszt majątku proboszczowskie­
go aż do dalszego, event, aż do obsadzenia ponownego 
posady, ma być utrzymanym.

(podp.) Guenther 
prezes naczelny, rzecz, tajny radzca. 

Do
przewodniczącego Dozoru kościelnego 

w Starym Gostyniu
Wgo P. Potworowskiego

w K o s s o w i e.
1714/77. Ob.

Jak widzimy, pan naczelny prezes nawet nie 
sili się na przytoczenie jakiego paragrafu z pra­
wa ku umotywowaniu swej odpowiedzi, gdyżby 
pewnie nie znalazł. Sądzę przeto, że dozór tern 
się niezadowolni, lecz gdzieindziej praw swych 
dochodzić będzie.

1 kwietnia w życie wchodzi. Rząd będzie zmu­
szony zapewne wnieść, ażeby mu parlament po­
zwolił aż do ustanowienia budżetu podług tego­
rocznego budżetu się gospodarzyć.

WŁOCHY.
* Rzym, 8 marca. Pisaliśmy już o na­

wróceniu patryarchy chaldejskiego, dzisiaj bliższe 
podajemy szczegóły. Kardynał Franchi, prefekt 
Propagandy, otrzyma! wczoraj drogą telegraficzną 
wiadomość, iż patryarcha chaldejski, Arcybiskup 
z Mossul, msgr. A udu, poddał się Ojcu św. 
i wyrzekł swych błędów. Z tą radosną nowiną 
pospieszył Jego Eminencya natychmiast do Wa­
tykanu, aby osobiście zawiadomić o niej Ojca św. 
Łzy największej wdzięczności zrosiły lice Piusa IX, 
który, upadłszy na kolana, dziękował Najwyższe­
mu za tę nową łaskę. Jak wiadomo, wydał Oj­
ciec św. dnia 1 września 1876 encyklikę do du­
chowieństwa i wiernych chaldejskiego obrządku 
(drukowaną przed miesiącem w M o n d z i e), 
w której opowiada całe dzieje tego odszczepień- 
stwa patryarchy ; zdaje się, iż głos Namiestnika 
Chrystusowego, pełen łaskawości ale i stanowczo­
ści, skłonił patryarchę do pojednania się ze Sto­
licą św., za co niech będą Panu Bogu dzięki 
a wielkiemu Papieżowi nowy powód do zdwojo­
nej ufności w miłosierdzie Boże i rychły tryumf 
Kościoła.

ROSYA.
* Petersburg, 14 marca. Sprawdza się 

co pisał korespondent z Jass do P o 1. C o r r., 
iż armia południowa została ostatecznie skom­
pletowaną i gotową każdej chwili rozpocząć 
walkę. To też nie znajdujemy w dziennikach 
żadnych wiadomości o nowych transportach wojsk 
nad Prut. Cała czynność naczelnej komendy 
armii południowej ogranicza się jedynie na tern, 
by naprawić i zrównać drogi, któremi pomasze­
ruje wojsko, jako tóż, by usunąć wykazujące się 
niedostatki w intendanturze. W samym Kisze- 
niewie budują w tej chwili podwójną kolej żela­
zną na przestrzeni 3 i pół wiorsty, celem połą­
czenia wielkiej piekarni z magazynami żywności. 
Piekarnia ta olbrzymia pozostanie w ruchu i 
dostarczać będzie pieczywa i w tym razie, gdyby 
armia wkroczyć miała do Bułgaryi.

Korespondent tutejszy do Abendpost do­
nosi, że z owych 9 korpusów armii, powołanych 
ukazem carskim pod broń, pozostanie chwilowo 
na stopie pokojowej. Formowanie się pułków 
odbywać się ma jedynie zwolna. Artyleryą po­
stanowiono podzielić na pułki. Każdy korpus 
otrzymać ma nadto po dwa bataliony strzelców; 
strzelcy zatem liczyć będą 32 bataliony. Tren 
dla 2 korpusów armii tej rezerwowej, które stać 
będą w Kijowie i Żytomierzu zorganizowanym 
zostanie przy armii południowej. Do Kiszeniewa 
przywieziono w tych dniach 500 sztuk karabinów 
Berdana.

NIEMCY.

TURCYA.

* Berlin, 15 marca. Parlament nie­
miecki kontynuował w drugiem czytaniu obrady 
nad budżetem i załatwił po krótkićj dyskusji 
etaty administracyi wojskowej, marynarki i Izby 
obrachunkowej. Kilka tytułów saskiej admini­
stracji wojskowej przekazano komisyi budżetowej. 
Tytuł 1 etatu ceł i podatków konsumcyjnych 
przyjęto również po dłuższej dyskusji. Prze­
ciwko posłowi v. Kardorff oświadczył przytem 
prezydent rady związkowej, minister stanu Hof- 
mann, że rząd nie zamierza przy zawieraniu 
nowego traktatu handlowego z Austryą poczynić 
jakichkolwiek ważniejszych ustępstw pod wzglę­
dem ceł wchodowych; minister zbijał zarazem 
wywody p. v. Kardorffa, tyczące się niekorzyści, 
jakie wynikają dla niemieckiej produkcyi żelaza 
przez zniesienie ceł od żelaza.

Z powodu więzienia ks. dr. Kanteckiego za­
mierza, jak słychać, stronnictwo narodowo-libe- 
ralne w parlamencie niemieckim postawić wnio­
sek o wydanie prawa, tak zwanego „Nothstand-
gesetz,“ w celu wprawadzenia niezwłocznie w życie
§ 69 niemieckiej ordynaayi procesów karnych, 
ograniczającego więzienie celem wymuszenia na 
kimś zeznania najwyżej do sześciu miesięcy, 
ażeby w ten sposób kres położyć nieznośnym 
obecnym pod tym względem stósunkom.

Parlament niemiecki odroczy się, jak twier­
dzi K r e u z Z tg., tydzień przed świętami wiel- 
kanocnemi na 10 do 12 dni i dla tego nie 
może być nawet mowy, iżby przedtem mógł 
ukończyć obrady nad budżetem, który już z dniem

tak trudne do przyjęcia warunki, liczy widocznie 
na wypadki, do jakich przysposabia się Rosya 
nad Prutem. Być i to może, że za plecami 
księcia Czarnogóry stoi Rosya, która go łu­
dzi świetnemi obietnicami na przyszłość. Co 
obietnice te warte, powinienby o tém przekonać 
Czarnogórę los Serbii, która, nie licząc na po­
moc rosyjską, nie byłaby nigdy podjęła wojny 
z Turcją,

Turcya przypuszczając, że mogą się roz­
bić rokowania z Czarnogórą, koncentruje woj­
ska na granicy kraju tego. Wedłng do­
niesienia do Pol. C or r. z Mostaru z dnia 
10 b. m., wysłał komendant armii w Hercego­
winie, Snlejman basza, wojska nad Duży wąwóz.
Do Presjeki udadzą się także wkrótce 4 bata­
liony, do Gacka część piechoty wraz z artyleryą. 
Wszystkie drogi, wiodące do Czarnogórza, mają 
być obsadzone wojskiem i landwera w sile 
18,000 piechoty i 2,800 jazdy pod broń 
powołana.

Turcya koncentruje tóż, jak donoszą z Belgradu 
do Ti mes’a, coraz więcej wojska w Bośnii. 
Korrespondent pisze, że Turcy uroili sobie w 

I głowie, iż Austrya pragnie zająć tę prowincyą 
I i ztąd pochodzą owe przygotowania. W dniu 9 

b. m. wyruszyło z Saloniki 20 batalionów pie­
choty i 800 jazdy do Nowego Bazaru, gdzie 
obecnie stoi 13 batalionów. Do Mostaru wysła­
no z Krainy 500 kist z amunicyą. Oprócz ar­
mii regularnej uzbraja Porta w Bośnii lu­
dność mahometańską.

W wielu okolicach Bułgaryi grasuje tyfus 
głodowy. Znana protektorka nieszczęśliwych 
Bułgarów lady btrangford, która na miejscu 
opekuje się lazaretami telegrafuje z Filipopolu 
pod dniem 10 b. m. do Londynu: „Febra ty- 
foidalna zpowodu nędzy dziesiątkuje nieszczęśliwą 
ludność. Sześć moich szpitali przepełnionych 
jest chorymi, angielscy lekarze obiegają okolicz­
ne wsi. Byłam w Pirocie, gdzie całe setki ro­
dzin umierają z głodu. Po drodze cisnęły się 
do mnie nieszczęśliwe matki płacząc i pokazy­
wały mi dzieci swe, które przyodziałam, Pie­
niędzy nie ma wcale a tu koniecznie zakupić 
potrzeba żyta na zasiew.“

Postawa Persyi niepokoi Turcyą. Konsulo- 
wie Turcyi i Anglii, Minif Effendi i Taylor, 
rezydujący w Taebris, zapytywali, jak donoszą 
z Moskwy do Presse, tamtejszego perskiego 
gubernatora, co ma znaczyć owa ciągle wztna- 

i gająca się koncentracya wojska perskiego na 
granicy tureckiej. Gubernator wymijającą dał 
odpowiedź. Persya, podbechtywana ustawicznie 
przez Rosyą, zdradzieckie, jak widać, knuje 
zamiary.

Zpowodu braku brzęczącej monety w skarbie 
tureckim, zniewolony został minister finansów 
zapowiedzieć wszystkim urzędnikom przy pocz­
tach i telegrafach w całóm państwie, że odtąd 
pensją pobierać będą w kajmenach według no­
minalnej wartości. Krzywda to widoczna, gdyż 
kajmany mają obecnie zaledwo połowę wartości. 
Urzędnicy pocztowi w Smyrnie, oburzeni tą 
niesprawiedliwością, urządzili bezrobocie, za ich 
przykładem pójść chcą pocztmistrze i telegrafiści 
z Saloniki, Vallony i innych ważnych stacyi. 
Urzędnicy pocztowi w Carogrodzie i Peru wysłali 
do w. wezyra deputacyą z żądaniem, ażeby co­
fnął tak krzywdzące ich rozporzćdzenie. — Tu­
tejsze dzienniki tureckie twierdzą na pewno, że 
parlament otwartym zostanie dnia 17 b. m. 
Mowę od tronu miał już wypracować prezes izby 
deputowanych, Achmed effendi. — Turcy z ża­
lem i pewnem oburzeniem opuszczają ziemię 
serbską. Wbrew traktatowi z Serbią trzymało 
wojsko tureckie trzy dni dłużej w swem ręku 
wyspę na rzecę Drynie Bujuklicz-Adę i dopiero 
na surowy rozkaz z Carogrodu oddało ją Serbom. 
— Obowiązki ajenta serbskiego będzie pełnił 
w Carogrodzie w miejsce Marynowicza, który 
posady tej przyjąć nie chciał, Filip Christicz. — 
Przedwczesną była wiadomość, jakoby Pertew 
effendi wyjechał już do Belgradu i wręczył tam­
że księciu Milanowi firman sułtański. Przybę­
dzie on tamdotąd,, jak donosi telegram dopiero 
17 t. m.

Komendant floty tureckiej w Batum za­
wiadomił dowódzcę eskadry rosyjskiej w Poti, 
że przed portami w Batum, Thopo, Wizge, Rizel 
i Trupezuneie zatopiono torpedy i że wszystkie 
obce okręty, udające się do portów tych, za* * * § 
wijać mogą jedynie w towarzystwie szalupy 
tureckiej.

* Carogród, 14 marca. Przedłużony ro- 
zejin pomiędzy Czarnogórą a Portą kończy się, 
jak wiadomo, za tydzień, a tu rozpoczęte roko­
wania w takiem znajdują się stadyum, iż o za­
warciu pokoju ani myśleć nie można. Pretensye 
Czarnogórców są tak wygórowane, iż Porta, jak­
kolwiek gorąco pragnie pokoju, ani w części za­
spokoić ich nie będzie mogła. Książę Nikita, 
żądając jedynie uregulowania granicy, domaga 
się od Turcyi ustąpienia czterdziestu mil 
kwadratowych, a więc zwiększenia prawie o po­
łowę własnego kraju. Życzy on sobie zaokrągle­
nia swego księstwa na wszystkie strony. Na 
wschodzie chce on, ażeby Lim stanowił granicę, 
na południe - wschód mają być wcielonemi do 
Czarnogórza całe okręgi Wussojewicz, Drekało- 
wice i Kuczi, których‘małe tylko skrawki należą 
do Czarnogórza. Dalej na południe ma Moraca 
stanowić granicę, przez coby warowne miejsca, 
jako to: Medun, Spuż i Szabjdak odpadły od 
Turcyi. Dalej żąda ks. Nikita trzech wysp, po­
łożonych przy ujściu Rjeki do jezio: a skadar- 
skiego, t. j. wyspy Wrajinę, Lezendrę i Grma- 
szurę, na których dotąd mają Turcy swe stra­
żnice. Oprócz tego pragnie książę gorąco posieść 
kawałek brzegu morskiego wraz z portem Spizza, 
wynoszącego pół mili kwadratowej, gdzie zamie­
rza położyć kamień węgielny do przyszłej potęgi 
morskiej Czarnogórza. Na stronie zachodniej 
ma Porta ustąpić księciu okręgów Zubczi i Ban- 
jana, na północ doliny niksickiej wraz z twier­
dzą i dalszem nieco terytoryum, tak iżby Kola- 
sicz nad rzeką Tarą stanowił granicę.

Tak wygórowane pretensye oburzają Portę 
do żywego i nie ma wątpliwości, iż w innych 
okolicznościach dawnoby -była zerwała rokowania. 
Dziś jednak, mając przed sobą niewątpliwą wojuę 
z Rosyą, zniewoloną jest hamować się i niewąt­
pliwie niejedno zrobi jeszcze ustępstwo, aby po­
zbyć się nieprzyjaciela, któryby w przyszłej jej 
wojnie i to razem ze zbuntowanymi obecnie Mi- 
rydytami krępował jej ruchy. Savfet basza, mąz 
umiarkowany i zręczny dyplomata perswaduje za­
tem chciwym Czarnogórcom, jak może: — dele­
gowanym Patrowiczowi i Radoniczowi odpowiada, 
że Porta chętnie się zgodzi na ustąpienie pewnej 
części terytoryum, ale nie może wszystkich za­
spokoić żądań a głównie niemożliwą jest dla 
niej odstąpić brzegu morskiego wraz z Spizzą 
i Niksiezu. Wogóle biorąc, robi Porta większe 
koncesye Czarnogórzu, niż żądały mocarstwa na 
konferencyi i więcej się opłaca, niżby tego wy­
magały dwa zwycięztwa Czarnogórców pod Me- 
dunem i Wuczydołem. Książę Nikita, stawiając

TELEGRAMY.
Nowy Jork, 15 marca. Wybrany przez 

republikanów gubernator Louisiany, Packami 
oświadczył jak najbardziej stanowczo, że >ne 
ustąpi w żaden sposób urzędu gubernatora Loui' 
siany postawionemu przez demokratów kandE3' 
towi Nicholls. — Podług nadeszłych tu Jwiado 
mości z Meksyku uznał tamtejszy poseł Stano 
Zjednoczonych Porfirio Diaza prezydentem.

•■-■Grassaiffii iwiifWTitrwiaaBBWWHB—bm——b—Ostatnie telegramy.
Carogród, 15 marca. Minister spj^’ 

zewnętrznych tłómaczył na dzisiejszem posiedź 
nin delegowanym czarnogórskim, dla czego i 
żądań dotyczących zwłaszcza Niksicza, P°r^ 
Spizza i brzegu Moracy w żaden sposób P°E 
przyjąć nie może. Minister oświadczył, ze r 4 
turecki przystanie tylko na sprostowanie gra . 
pod Zubci, Banjani, Piwa, Drobniak i Charau^ 

i a za to domaga się sprostowania granic na



rzyść Turcyi pod Vassojewiczem, Mimo to nie 
przyszło do zerwania , układów; delegowani czar­
nogórscy postanowili przesłać o tóm wiadomość 
do Cetynii.

Londyn, 15 marca. Times widzi w po­
dróży Ignatiewa do Londynu oznaki pełne na­
dziei dla pokoju, Ignatiew bowiem, na modyfi­
kacją programu bez dobrze uzasadnionego ocze­
kiwania, że wszechstronnie zadowalniający pro­
tokół przyjdzie do skutku, nie byłby przystał. 
T i m e s upomina rząd, aby nie obstawał upornie 
przy warunku, iżby przyrzeczenie Rosyi, doty­
czące rozbrojenia, przyjęto do protokółu.

Bukareszt, 15 marca. W senacie zain- 
terpelowano rząd o rozgłaszane w ostatnich 
dniach wieści co do układów o zwrot części ru­
na ńskiej Besssrabii na rzecz Rosyi i wynadgro- 
dzenie Rumunii tureckiemi wyspami duuajskiemi 
i Giurgewem. Prezes ministrów oświadczył, że 
ta kwestya jedynie w dziennikach poruszoną 
i rozbieraną była, rząd zaś nie otrzymał w tym 
względzie w żadnym czasie ani nawet poufnie 
jakichkolwiek dyplomatycznyyh przedstawień.

Sprawa
ks. dr. Kanteckiego.

Gazety niemieckie wszystkich odcieni poli­
tycznych zajmują się po interpelacyi dr. K o- 
mierowskiego jeszcze obszerniej niż dotych­
czas sprawą księdza K a n t e ck i ego. „Sprawa 
ta, pisze Nat. Z tg (Nr. 123), miała taki 
skutek, o jakim dotychczas w takim razie ani 
myśleć nie było można, jakiego nawet Interpe­
lant nie zamierzał wywołać, a jaki rię sam 
z przebiegu obrad wywiązał.... Parlament nie­
miecki nie zadowoli się oświadczeniem jeneral­
nego pocztmistrza.... Gdyby moralny skutek dzi­
siejszych rozpraw nie wystarczył, natenczas 
trzeba się będzie zastanowić, czy należy wyra­
źnie potępić postępowanie władz w tym 
przypadku, czy też uchwalić wyjątkowe pra- 
w o (Nothgesetz).“ Jeszcze dosadniej wyraża się 
Koln. Ztg (Nr. 73):

Każdy rzetelny przyjaciel cesarstwa niemieckiego 
i jego godności powinionby sobie życzyć, aby rozprawy, 
jakie się dziś toczyły w bydgosko-poznańskiej sprawie 
przymusowego świadectwa, były snem i złudzeniom. 
Prezydent urzędu kanclerskiego i jeneralny pocztmistrz 
mogą się niemal porówno podzielić wawrzynami w tym 
dniu zdobytemi, a niwecząca krytyka dr. Welirenpfenniga, 
której 9/10 parlamentu przyklaskiwało, była tem stra­
szliwszą, że mówca wyrażał się z wielkim taktom i trzy­
mał się wyłącznie rzeczy samej. W imieniu frakcyi po­
stępowej godził się dr. Hänel zupełnie na wywody dr. 
W.... Uwzględniając rozdrażnienie Interpelanta 
Polaka i barona Schorlemera, usprawiedliwione 
zupełnie postępowaniem względem redaktora K u r y e r a, 
trzeba przyznać, że i oni mówili z wielkim taktem 
i umiarkowaniem. Tem nieszczęśliwszą i niezręczniejszą 
była obrona ze strony Bundesrathu. Jedynie -rozporzą­
dzeniom porządku parlamentarnego, według którego boz- 
pośrodnio po interpelacyi wniosku stawiać nie wolno, 
zawdzięcza odnośna władza administracyjna, że się uchro­
niła strasznej klęski, gdyż po znakomitem umotywowaniu 
dr. Welirenpfenniga byłby parlament jej postępowanie 
potępił w najsilniejszych wyrazach, na jakie wogóle par­
lamentaryzm pozwala. Z członków Izby jedynie konser­
watywny poseł Staudy starał się przyjść w po­
moc biurokracyi cesarskiej w dziewiczej 
swej mowie, atoli nawet obecność kancle­
rza, który tymczasem się zjawił, nie zdołała pre­
zesa policyi poznańskiej wznieść na wy­
sokość sytuaeyi, a wymowa jego zagrzęzła 
pod naciskiem niepokoju, jaki zapanował 
w Iz b i e....

Nie braknie i humorystycznych docinków 
i dowcipków. Kladderadatsch n. p. otrzy­
muje wiadomość z Poznania, że pomiędzy urzę­
dnikami tutejszymi zbierają składkę, celem 
umieszczenia nad kratami więzienia ks. Kante­
ckiego następującego napisu:

Tutaj siedział jako ofiara tortury 
w państwie Fryderyka Wielkiego reda­
ktor dr. Kantecki od grudnia MDCCCLXXVI 
aż do....

W końcu podajemy jeszcze podług stenogra­
ficznych zapisków mowę prezydenta policyi po­
znańskiej p. Staudy, który sam jeden odważył 
się wystąpić w szranki na pomoc rządowi. Czy­
telnicy przekonają się, o czem pewnie dotychczas 
cie wiedzieli, jakiego kulturnika mają w murach 
grodu wielkopolskiego i na krześle prezydenta poli­
cji, który z pierwszej lepszej skorzystał okazyi, aby 
w nowej godności posła do parlamentu, łaskawe 
swoje dla polskich i katolickich współobywateli 
»sposobienie jak najjaskrawiej objawić. Pan pre­
zydent tak się rozwodził:

M. P. Do zabrania głosu, mimo chrypki, na 
J(ką cierpię, powodują mnie dwie rzeczy. Najprzód po­
nieważ, jak mniemam, dość znaczna liczba członków 

Izby życzy sobie, aby skonstatować, iż postępowanie 
*ładzy pocztowej wcale nie jednogłośnie potępionem zo- 
stalo, że wcale n i e wszyscy członkowie parlamentu ganią 
^stosowanie środków prawnych, podjętych celem wyśle­
dzenia resp. ukarania urzędnika, który obowiązków swych 
zapomniał. Następnie M. P. rozprawy zanadto się od 
™go punktu oddaliły, czego mi wielce żałować przycho- 

Tak pan interpelant jak i inni posłowie ostro zga-
"di środki, jakich się chwycili odnośni urzędnicy w tej 
sprawie, która się w rzeczy samej smutnie kończy. Owóż

P. ja należę do tych urzędników i czuję, że nie byłoby 
Sednem chować się wobec takich orzeczeń, jakie tu 
Padły, a zarazem uważam za potrzebną wziąść w obronę 
“nych tu nieobecnych urzędników. Sądzę, M. P., że 
'»ejednemu z tych, którzy posłuchać łaskawi, niniejszy 
Spadek wyjaśnię.

Cała ta smutna sprawa, dotycząca księdza dr. Kan- 
l^iego, bierze swój początek w stosunkach, w jakich od 
t?neg° czasu w W. Ks. Poznańskiem żyjemy. W sku- 

zawezwania pana jeneralnego pocztmistrza zamierza-
,lu nie zabierać głosu, aby nie poruszać kulturnego boju, 
eciaż wystąpienie pana Schorlemera z Alst jasno poka- 

f °! !it.° tu bierze udział. (?) Ponieważ jednakże 
ilh stronY podjęto rzecz tę z tego punktu widzenia,

’ego wahanie moje w tym względzie upadło.
Mości Panowie! Wiecie, że wnaszej pro- 

Ptaw°* dwie władze stoją obok siebie i to 
Ua władza państwowa a obok niej druga, wywodząca

prawo swoje z zasad kościelnych i pozwalająca się kiero­
wać z miejsca, z którem nasz rząd od dawnego czasu po­
godzić się nie może. Jak panowie wszyscy, a przynaj­
mniej w większej części przyznacie, udało się tej drugiej 
władzy, działając wprost przeciw prawom naszym, skłonić 
w powyższym przypadku urzędnika do przeniewierzenia 
się swym obowiązkom. (Wielki niepokój; z cen­
trum wołają : Dowody !) Chcecie dowodów ? — zaraz je 
przytoczę. M. P. ! Przypominam wam, że kiedy Arcybi­
skupa br. Ledóchowskiego uwięziono, zaprowadzono w dye- 
cezyacli poznańskiej i gnieźnieńskiej tak zwany tajny rząd 
dyecezalny. Nie myślę ja się tutaj szerzej rozwodzić nad 
tą tajną władzą dyecezalną, bo juz wiolo o niej nagadano, 
ale M. P. inna sprawa będzio dla niejednego z was z pe­
wnością nową i zajmującą. Kiedy się więzienie hr. Le­
dóchowskiego w lutym roku zeszłego skończyło, udał się 
hr. Ledóchowski zaraz do Rzymu i po krótkim tarażo po­
bycie wydał list pasterski do duchowieństwa zarządzanej 
dawniej przez niego dyecezyi, w którym oświadczył, że 
po porozumieniu się z Ojcem św., regulując swo postępo­
wanie, objął na nowo zarząd dyecezyi i że go ostrożnie 
prowadzić będzie i z pomocą odpowiednich osób, których 
nie może wymienić z powodu grożącego im niebezpieczeń­
stwa, które jodnakżo nie trudno będzie duchowieństwu 
wynaleźć. M. P.! Aby cierpliwości tej wysokiej Izby 
zanadto nio nadużywać, nie będę was prosił o pozwolenie 
odczytania całego listu pastorskiego, choć sądzę, żo cały 
ten list pasterski niejednego z wasby zainteresował, nad­
mienię tylko, żo pomiędzy innnemi j o s t tam mowa 
o Faraonach dni naszych, których ręka 
Boża w Czerwonóm morzu ma pogrzebać. 
(Nikt nie woła: Hört, hört.)

Owóż M. P., od tego czasu hr. Lodóchowski zarządza 
z Kzymu swą dyecezyą i stósownio do togo wydal w kil­
ka miesięcy później do jodnogo z duchownych, uznających 
prawa majowo, dekret wzywający go, aby w przeciągu 90 
dni odwołał uznanie praw majowych, gdyż w przeciwnym 
razie zostanie zasuspendowany, List ten dostał się do 
rąk władzy, był on adresowany własną ręką byłego Arcy­
biskupa hr. Ledóchowskiego, to też władza zrobiła zoń 
stosowny użytok. Było widoczną, że hr. Ledóchowski w 
zły sposób przeciwi się istniojącym ustawom pomiędzy in- 
nemi i ustawie z 20 maja 1874. Nadprokuratorzy w To­
runiu i Poznaniu wydali znane rokwizycye od naddyro- 
ktorów poczty bydgoskiej i poznańskiej i dołączyli do 
nich odbitki adresu. M. P., zdaniem mojem, każdy, kto 
się jeszcze zdobędzio na objektywny sąd, przyznać musi, 
żo władzo miały obowiązek tak postąpić, aby tych, którzy 
się prawu sprzeciwiają, wyśledzić. Sądzę tedy, że tu nie 
ma bynajmniej powodu do obwiniania urzędników pełnią­
cych swój obowiązek a nie poszczających się, jak tu po­
wiedziano, na hybił trafił, jodno ścigających pewne isto­
tne czyny. Słyszeliście Panowie, żo zaledwie naddyrektor 
poczty bydgoskiej wydał swo rozporządzenie — aliści już 
jo wydano dziennikowi, i to jakiemu jeszcze 
dziennikowi? Kuryorowi Poznańskiemu! 
Jest to ten dziennik, k t ó r y my w W. Ks. Poznańskiem, 
bez różnicy narodowości i wyznania, nie­
jednokrotnie Monitorem hrnbiego Ledó­
chowskiego nazywamy, którego kierownikiem 
jest ksiądz dr. Kantecki, który widocznie jako ksiądz pi­
smo to tylko dla tego redaguje, aby przez to na pewno 
służyć tym celom, do których on i jego stronnictwo 
zmierza. Taki jest stan rzeczy, a według tego nie mo­
żecie rządowi brać za zło, że się wszelkiemi środkami 
stara takim wypadkom zapobiedz i ukarać tego urzędni­
ka, który w ten sposób przeciwko obowiązkom swoim 
działa. Mości Panowie! pozwólcie mi jeszcze jodnę zro­
bić uwagę i nie stawiajcie mnie, proszę Was, na stano­
wisko, jakobym nie chętnie godził się na to, co nowe 
prawa sądownicze względem przymusowogo świadczenia 
stanowią; godzę ja się na to chętnie, ale zarazem 
oświadczam, że jeśli jest wogóle jaki re­
daktor, do którego słusznie stosować na­
leży rygor prawa — to jest nim dr. Kante­
cki! Już jako ksiądz powinien się był strzedz korzy­
stać z takiego pogwałcenia obowiązków, jak to, o którem 
mowa; winien je był odrzucić (Wielki n i e p o k ó j w 
centrum). Proszę Was, Panowie, abyście takich rze­
czy nie traktowali „mit Frivolität“ tak płocho.

Prezydent: Zniewolony jestem mówcy przerwać.
Staudy: Nie stosowałem tego wyrażenia do niko­

go w Izbie.
Prezydent: Ponieważ mówca sam wyrażenie swo­

jo uniewinnia, dla tego ja nie potrzebuję tu występować.
Staudy: Ja się nie uniewinniałem, odpowiedzia­

łem jedynie na zarzut pana prezydenta, że nikogo w Izbie 
nie obwiniałem o („Frivolität“) płochość.

Prezyden! : Mówca przynajmniej tak wyrażenie 
swoje objaśnił, że nie chciał nikogo w Izbie obwiniać o 
płochość (Frivolität). To mi wystarcza.

Staudy: Powtórzę com powiedział i zostawiam 
panu prezydentowi wolność korzystania ze swych praw. 
Powiedziałem, że spraw takich nie można traktować 
(„frivol“) płocho, jedno z powagą, na jaką zasługują. 
Proszę rozważyć jakie tu interesa są narażone i nie trząść 
zasadami, któro tak są ważno, żo upadając zdruzgotałyby 
to, czego potrzebujemy do naszego organizmu rządowego.

Koijer miejsenwy i piwincfiualiiy.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

radzcy sądu powiatowego i dyrygontowi wydziału C o n- 
d i 11 w Wystruci, order orła czerwonego trzeciej klasy 
na pętlicy.

* Na relikwiarz dla Ojca św. Z przeniesienia 
296 U? 8 4. Dzisiaj złożyli; Hr. Tyszkiewicz z Siedlca 
30 v$, Szołdrski z Torzeńca 24 dl, msgr. Szołdrski 6 dl. 
Składka z Lutogniewa: Jan Minta 1 dl, Elź. Minta 50 4, 
Mar. Minta 50 <4, Ign. Minta 25 4, Katarz. Obałek 30 4, 
Marcin Piorunek z fam. 60 4, Winę. Margiel 10 4, Fr. 
Piorunek 50 4, Maciej Jerzak t dl, Marcin Felisiak 20 4, 
Paweł Mosiński 50 4, Fr. Mosińska 50 4, Piotr Swor- 
nowski 10 4, Jadwiga Majewska 104, N. N. 2 dl, Stan. 
Szczurek z fam. 60 4, Jadw. Franka 20 4, And. Jarmu- 
żek 15 4, Szcz. Wosiński 1 dl, Fr. Ziętek 20 4, Szymon 
Kyba 504, Tom. Stanisławski 50 4, Józef Krawczyk 50 4, 
Kat. Stanisławska 50 4, Woj. Jarmużek204, Waw. Czech 
20 4, Mar. Książek 50 4, Jakób Szczotka z fam. 50 4, 
Fr. Mańka 30-4, Józef Jarmuż, k z żoną 1 dl, Mar. Szo- 
pińska 50 4, Tom. Czelusta 25 4, Ant Szymkowiak 104, 
Ant. Minta z żoną 1 dl, Elź. Ziajka 70 4, And. Wawrzy­
niak z żoną 50 4, Fr. Minta 1 -X KoDst. Minta 50 4, 
Magd. Kierzek 504, Mik. Ściegura 104, Marcin Franka 
z żoną 1 dl, Stan. Krawczyk 20 4, Maciej Krawczyk 10 4, 
Szczepan Baranek 5 4, Jan Franka 50 4, Jan Wolniak 
504, Woje. Chłapacz z żoną 75 4, Konst. Całujek z mę­
żem 75 4, Marya Stefańska 50 4, Fr. Stefański z córką 
37 4, Karol Moraś 50 4, Fr. Szczur z żoną 1 dl, Ant. 
Kaczyński z żoną 50 4, Józefa Szczurek 20 4, Marcin 
Ziaj z synem 50 4, Piotr Minta 1 dl, Katarz. Minta 1 dl, 
Katarz. Minta 204, Jan Zaremba 504 Teodor Pośledzki 
25 4, Elź. Paterek 50 4, Kunegunda Dybka 50 4 razem 
zatem 31 dl 52 4, ks. S. 3 dl, ks. Kucharzewicz z Biał- 
cza 9 dl, P. K. 50 4, Zalewska z Gulcza 2 di, ks. Simon 
z Kruszwicy 10 dl, ks. Wysocki z Bługowa 6 dl, ks. 
Dziubek z Łobżenicy 5 dl., Jarochowski z Pempowa 5 dl, 
ks. Sikorski 3 di, ks. Szudarek 3 dl., ks. Echaust z Skrze- 
bowy 3 dl, ks. Kosolski 3 di, ks. Wróblewski Wojciech 
3 dl, Julianna Echaust 3 dl ks. Poniński z Kościelca 
35 dl, Faralewski Andrzej z Poznania 2 Eazem 482 
dl. 10 4.

* Na koszta pielgrzymki do Rzymu dla włościan 
a głównie Durlaka: Z przeniesienia 66 dl-. Ks. Dziubek
3 dl, ks. Kucharzewicz 1 dl co z poprzednio złożoną 
kwotą wynosi razem 70 dl

* Na ręce p. Henryka Krzyżanowskiego złożyli na 
relikwiarz dla Ojca św.: Patron Kółek włościańskich 
p. Jackowski 25 dl, hr. Włodzimierz Szołdrski 3 dl, ks. 
Piasecki 3 dl, Henryk Krzyżanowski 10 dl, Józef i Iguaś 
Krzyżauowscy 2 dukaty w złocio, Owsiński 50 4, Mako­
wski 20 4, rodzina Poplewskich 40 4, J. Szkudlarski 10
4 , M. Bielawny 10 4, M. Ludwiczak 5 4, Pypłowski
1 dl, Cudera 50 4, Szczepan Kot 25 4, F. Stanisławski 
25 4, Kot 10 4, A. Nawrocki 50 4, S. Nawrocki 30 4, 
Marszalek 50 4, Gruszczyński 5 4, Janik 5 4, Kubiak 
50 4, Jagła 3 dl, Stanisławski 10 4, Kantorski 10 4, 
Łakomy 10 4, Paterok i Szostak 20 4, Włodarczyk 50 4, 
Kałużny 5 4, W. Biolawny 20 4, P. Nawrocki 30 4, M. 
Piaseczny 25 4. Krajka204, A. Karysiński 15 4, Ostach 
40 4, Mądry 10 4, W. Bielawny 10 4, S. Szkudlarski 15 4, 
Skrzj'pczak 25 4, K. Grobelny 10 4, Grobelny 5 4, Mi­
siak 204, K. Kot 10 4 , Klupś 104, Zimny 10 4, Szczu- 
raszok 10 4, Mąkowski 10 4, Bielasz 5 4, Dreikarz 5 4, 
M. Kot 104, Chraielarz 5 4, Grochowiak 20 4, Wołkie- 
wicz 10 4, Świętek 5 4, Majchrzak 10 4, Organista 10 4, 
Szymaliua 5 4, Dreikarz 10 4, P. Świętek 10 4, Sta- 
rzeński 1 dl, Szostak 1 dl, A. Bielawny 30 4, K. Pia­
seczny 20 4, Kowalski 10 4, R. Gebol 20 4, Tokarski 
20 41 Kostka 5 4, Pietrasik 10 4, Szpurtacz 5 4, Teofila 
10 4, Klupś 5 4, Baran 5 4, Marynka 5 4, Balbina 5 4, 
Karpińska 10 4, Gracka 10 4, Nawrocki 50 4- Razem
2 dukaty w złocie i 58 dl 50 4 •

* Na ręce p. Henryka Krzyżanowskiego złożyli na 
fundusz pielgrzymki dla włościan:) p. Jackowski 5 dl, H. 
Krzyżanowski 10 dl Razem 15 dl

* Teatr. We wtorek dnia 20 b. m. na dochód 
p. Leokadyi B i r o n, przedstawiony będzio po raz 
pierwszy dramat w 5 aktach Barriera p. t. Zbrodnia 
w F a v o r n o.

* Dzisiejsze zebranie wieczorne Towarzystwa 
Muzycznego zaszczycą swą obecnością, jak się do­
wiadujemy, p. Machar z yńska i p. Cieślo w ski, 
znani naszej publiczności artyści. Program togo wieczoru 
będzie bogaty i doborowy. Nio należący do Towarzystwa 
winni być wprowadzeni przez członków i płacą wstępnego 
po 1 marce.

* Reprezentanci miasta Poznania wydelegowali na 
przedwczorajszém posiedzoniu dwóch członków z swego 
łona, którzy obecnymi być mają odbywającym się teraz 
egzaminom publicznym w szkołach miejskich. Popis taki 
odbył się już wczoraj w 3 szkoło miejskiej, dziś odbywa 
się w 1 szkole, dnia 19 bin. odbywać się będzio w 2 szkole, 
dnia 20 i 21 bm. w szkoło miejskiej, tak zwanej „Bürger­
schule“ przy ul. Wrocławskiej, dnia 23 i 24 marca w szkoło 
średniej. — W dalszym przebiegu środowego posiedzenia 
zajmowali się reprezentanci ustanawianiem etatów dla 
różnych gałęzi administracyi miejskiej na rok 1877/78. 
W tym samym celu zbiorą się jeszcze na drugie w bie­
żącym tygodniu posiedzenie, to jest w sobotę.

* Przypominając, że termin przesyłania sztuk dra­
matycznych na-konkurs poznański kończy się z nad­
chodzącym dniem 1 kwietnia, donosimy, iż w tych dniach 
nadesłano z Warszawy na tenże konkurs 5-aktową kome- 
dyą pod tytułem: „Dla Dobra Ogółu“.

* Odczyt p. Romana Ziołeckiego „O budownictwie 
i jego stylach“, dziś odbyć się mający na sali hotelu 
francuzkiogo na dochód zakładu Elżbiety, rozpceznio się 
o godzinie 7 wieczorem, a nie o 6, jak wczoraj mylnie 
w odnośnym inseracie doniesiono.

* Ostdeutsche Ztg, zamieszczając w dosłownćm 
brzmieniu mowę prezesa policyi tutejszej, p. Staudy, 
mianą przy sposobności interpelacyi doktora Komiorow- 
skiego w parlamencie niemieckim, poprzedza ją następu­
jącym wstępem:

„Mamy obecnie pod ręką podług stenograficznych 
zapisków mowę tutejszego prezesa policyjnego pana posła 
Staudy, którą tenże wygłosił na posiedzeniu wtorkowóm 
niemieckiego pąrlamentu. Jesteśmy, jak to wczoraj w ró­
żny sposób wypowiedzieliśmy, dyametralnie przeciwnego 
zdania. Mowa jednakże p. prezesa policyi zawiera wiele 
szacownego materyału dla ocenienia klerykalnój agitacyi 
w naszej prowincyi. Tak z tego zatem powodu, tém wię­
cej, że w sprawozdaniu z odnośnego posiedzenia parla­
mentu najgłówniejsze ustępy opuszczone były, jak i zadość 
czyniąc przysłowiu: audiatur et altera pars“ drukujemy 
poniżej mowę tę in extenso.“

Otóż to polityka, jakiej się trzyma tutejszy organ 
żydowski. W zasadzie jest przeciwko więzieniu księdza 
Kanteckiego, lecz jednakże uważa za konieczne podnieść 
przemówienie jedynego mówcy, który środki przymusowo, 
użyte przeciwko księdzu Kanteckiemu, pochwalał, i py­
tamy się dla czego? — bo mowa p. Staudy’ego naśpil- 
kowana jest wycieczkami przeciwko naszemu duchowień­
stwu katolickiemu.

* Wczorajszej nocy spostrzegł na tutejszym cen, 
tralnym dworcu kolei żelaznej stróż sześciu mężczyzn 
którzy się mu podejrzanymi być zdawali i dla tego za 
wiadomi! o tém służbę pełniącego tamże konstablera 
który uciekających gonił. Jeden z nich rzucił na ziemię 
miech z sześciu kurami i uciekł. Kury te znajdują się 
w aserwacyi policyjnej.

* W wszystkich sklepach mlecznych odbyła wczo­
raj zrana polieya rowizyą nabiału, której rezultat był za- 
dawalniający.

* Zwłoki dziecka, pochowanego przed mniej więcej 
dwoma tygodniami na jednym z cmentarzy za bramą 
Berlińską, wykopano przedwczoraj i odbyto nad nióm 
sekcyą, ponieważ padło podejrzenie, żo dziocko to nie 
umarło śmiercią naturalną,

* Na olędrach Kolatkowskieh pod Swarzędzom po­
zostawiła matka troje drobnych dzieci bez opieki w izbie. 
Dzieci te, pocierając zapewne zapałki, tak się poparzyły, 
iż kilka tygodni leczyć się będą musiały. — Gorszo 
skutki pociągnęło za sobą pozostawienio trzechletniego 
dziecka w pomieszkaniu wyrobnika w Łabiszynku pod 
Gnieznem bez dozoru. Od ognia w kominie zajęły się 
bowiem na niém suknie i lubo matka niebawem na­
deszła i ogień przytłumiła, dziecko tak było poparzone, 
iż wkrótce wśród najokropniejszych boleści ducha wy­
zionęło. — Otóż • nowa przestroga, żeby drobnych dzieci 
nie pozostawiać bez opieki.

* Obwieszczenie sędziego śledzczego sądu powiato­
wego w Gnieźnie z dnia 13 bm. wzywa wszystkich, któ- 
rzyby wiedzieli o pobycie obecnym ceglarza Karola Ł u- 
k a szo ws kiego, aby o tém donieśli temuż sądowi do 
akt V 156/76.

* Na żwirowce bydgosko-inowroeławskićj napadło 
w zeszłą sobotę trzech rabusiów pod Strzyszakiem na wie­
śniaków, powracających wozom do domu. Przez nadejście 
atoli innych osób rabusie odstraszeni zostali i ratowali 
się ucieczką.

* 0 tyfusie, panującym w obwodzie rejencyjnym 
opolskim, podaje sprawozdanie radzcy medycznego doktora 
P i s t o r dokładne daty. Nasamprzód zapadło w powie­
cie katowickim w miesiącach październiku i listopadzie 
r. z. kilkunastu urzędników kolei żelaznej na tyfus pyto- 
ciowy; ztamtąd rozszerzyła się epidemia ta groźnie w po­
wiatach bytomskim i pszczyńskim , podczas kiedy w in­
nych powiatach tylko sporadycznie występowała. W trzech 
pomienionych powiatach zapadło na tyfus aż do końca 
lutego 1709 osób, z. tych umarło 169, wyzdrowiało 1098 
a pozostaje jeszczo w kuracyi 442. Czy epidemia ta do­
szła już do punktu kulminacyjnego, o tém nic nio 
wzmiankuje przytoczone sprawozdanie urzędowe, wykazuje 
jednakże, że pojawienie się tyfusu w owych okolicach nie 
stoi w bezpośrednim związku z brakiem roboty a ztąd 
i brakiem pożywienia. Przyczyną zapadnięcia na tyfus 
jest raczej po większej części zarażenie się i ztąd pojawia

się najczęściej tyfus pytociowy a nie żołądkowy i to nie- 
tylko pomiędzy biednymi.

t Ks. Wojciech Stępek, proboszcz z Domaradza, 
poseł na sejm lwowski, zmarł po niedługiej chorobio. 
Gaz. Lwów, poświęca mu następująco wspomnienio: 
Wszystkim, którzy uczęszczali na posłodzenia sejmu na­
szego, utkwiła zapewne w pamięci ta postać oryginalna 
i wielco charakterystyczna. Znana jest wytrwałość i do­
bitna elokweneya, z jaką ś. p. ks. Stępek przemawiał w 
sejmio za ustawami przeciw pijaństwu. Z uiczóm nie- 
przełamaną konsekwencją ponawiał na każdej sesyi swój 
wniosek, popiorając go mowami, które przypominały nie­
kiedy żywą swadę staropolską, polną niewinnego bomba- 
stu a nawet mitologicznyzli obrazów. Główny cel parla­
mentarnej działalności ks. Stępka został osięgnięty ustawa 
przeciw pijaństwu między ludom wiejskim w bieżącej 
jeszczo sosyi Rady Państwa zostanie uchwalona — ¡llo 
jej gorliwemu i nieustraszonemu rzecznikowi nie dano 
było doczekać się jej błogich skutków. Cześć pamięci 
zacnego kapłana, miłującogo kraj i lud wiojski.

* Salomea z Mierzyńskich Prądzyńska, wdowa po 
rzeczywistym radzcy stanu, b. członku b. w. d. senatu, 
umarła w Warszawie w dniu 12 marca, licząc lat 75.

’ Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 17go marca, 
Giertrudy p. Wschód słońca o godzinie 6 mi­
nut 13. Zachód o godzinio 6 minut 6.

Długość dnia 11 godzin 52 minut.
Wypadki historyczne. 1238 Śmiorć Hen­

ryka Brodatego. — 1642 Śmiorć Józefa Zadzika, Biskupa 
krakowskiego. — 1659 Sejm nadzwyczajny w Warszawie. 
— 1826 Śmierć Józefa Maksymiłana Osoliriskiogo. — 1832 
Założenie towarzystwa demokratycznego polskiego.

(y) Łabiszyn , 13 marca. (Nawróconio Żydówki.) 
Nasze spokojno miasteczko, od kilku dni wro i kipi od 
wzburzenia, i nabrało wielkiogo rozgłosu dla małej 
sprawy. Gazety niemieckie, a w pierwszym rzędzie 
Br o mb. Ztg., rozgłosiły, żo się u nas niosłychany 
i okropny wydarzył wypadek: nawrócenie się żydówki. 
Korespondent tutejszy do Brornb. Ztg. zatrąbił na alarm, 
żo jacyś „Dunkelmänner“ sprzysięgli się na żydowską 
wiarę i poważyli się nawrócić i ochrzcić córkę Izraela, 
a w siad za nim poszły inne gazety. Przesyłam wam 
opis całego tego wydarzonia, ręcząc za jego auten­
tyczność.

Dnia 1 czy 2 marca przybyła do Lubostronia ży­
dówka może 181etnia w towarzystwie dwóch katolików 
i udała się do zastępczyni pani hr. S. panny R. z prośbą, 
aby ją w służbę tamżo przyjęto. Pokazała przytem pismo 
ojca, w którem tonżo córco swej zezwala dom ojcowski 
opuścić i przyjąć służbę gdziekolwiek zechce. Panna R. 
wyczytawszy, żo dziewczyna jest żydówką, zapytała 
zdziwiona, dla czego chce w katolickim domu słu­
żyć? Tu opowiedziała owa żydówka wśród łez co 
następuje:

Od najpierwszej młodości, chodząc do katolickiej 
szkoły i ucząc się razem z innemi dziećmi religii, polu­
biła tę wiarę i największą chęć miała przejść na łono 
kościoła katolickiego. Wyszedłszy ze szkoły obcowała 
najchętuiej z katolickiomi dziewczętami i chodząc razem 
z niemi na naukę szycia, nauczyła się pacierza i kato­
lickich pieśni. Przytem chodziła potajemnie do kościoła, 
a za grosze oszczędzone kupowała książki do nabożeństwa, 
z których bez wiedzy rodziców się modliła. Żydzi, 
wiedząc o tem, nazywali ją Matką Boską. Tymczasem 
ojciec, zagorzały fanatyk, oburzał się okropnie na to jej 
uczucia; a gdy przypadkowo zobaczył katolicką książkę, 
spalił ją i surowo córkę ukarał. Tem jednak nie dała 
się owa dziewczynka zrazić, a nio mogąc mieć książki, 
przepisywała modlitwy i w nocy, kiedy wszyscy spali, 
wstawała, zapalała lampę i zasłaniając światło rękoma, 
modliła się na klęczkach. Ojciec widząc, że wszelkie 
usiłowania nic nie skutkują, aby ją odwieść od ka­
tolickich przekonań, postanowił ją z Łabiszyna wyprawić 
do innego miasta, gdzio podobno znajduje się zakład po­
bożnych żydówek, których celom jest nawracanie takich 
żydówek, któreby miały chęć przejść na wiarę chrze- 
ściańską; córka jego przecież żadnym sposobem nie 
chciała na to przystać, oświadczając, że niech z nią 
robią co obcą, ona z Łabiszyna się nie wydali. Jakoż 
dłuższy czas dali jej spokój, ale tylko pozornie, gdyż po 
za jej plecami przemyśliwali nad środkami, jakby ją 
zmusić do pozostania w żydowskiej wierze. Wymyślili 
więc środek na jaki tylko żydzi w Królestwie lub 
Galicyi odważać się zwykli. Pewnego wieczora około 
godziny 9 może temu trzy tygodnie, powróciła taż ży­
dówka od szycia (wraz z towarzyszkami) do domu ro­
dziców i zastała tam 12 żydów zupełnie jej obcych, 
między nimi jednego okrytego siwizną (zapewne rabina); 
zaledwie weszła, przedstawiła matka swą córkę, mówiąc : 
oto jest moja córka: poczem owi żydowie zaraz wyszli. 
Widok tych żydów i przedstawienie matki, wielce przo- 
raziło dziewczynę, a przeczuwając coś nadzwyczajnego, 
okropnie płakać zaczęła.

Przerażenie to wzmogło się jeszcze, gdy o godz. 11 ro­
dzice, którzy zwykle rychło spać chodzili, ani myśleli dziś 
udać się na spoczynek i nie bez powodu. Oto o 11, kie­
dy w calem mioście wszyscy snem pierwszym zasnęli, po­
wraca owych 12 żydów w największej cichości i żądają 
aby dziewczę z niemi poszło. Biedna, przerażona dziew 
czyna opiera się, nie chce iść i pyta : dokąd ? i po co 
ma iść? Opierającą się biorą jednakże pod ramion 
i chcą przemocą wyprowadzić. Widząc to brat jej star 
szy, stawa w jój ohronio, ale tak go silnie popchnięto, żi / 
w tył na ziemię upadł. Biorą ją teraz i cicho bez ha / 
łasu, prowadzą do synagogi. Tam zapalają świeco, ów 
siwy żyd ubiera się w talar (już nowomodny) i wszyscy 
żądają od niej, aby uklękła i złożyła przysięgę, że wiary 
swej nie odstąpi. Trafili przecież na silny opór, bo wy­
raźnie im oświadcza, że zostanie katoliczką. Oburzeni 
tem żydzi, zaczynają ją biciem, popychaniem, przezywa­
niem przeszło godzinę dręczyć, aż ze sił cała opadła; 
wtedy, aby ujść dalszych prześladowań, składa żądaną 
przysięgę — ale dodaje, żo ważną nie jest, bo wymuszo­
na. Osięgnąwszy cel swój, wyprowadzili ją z synagogi, 
gdzio też na progu zaraz zemdlała, i nic o sobie nio 
wiedziała. Zdawało jej się tylko, żo słyszała turkot wo­
zu. Niezawodnie odjeżdżali owi żydzi — tam, zkąd pota- 
jemnio przybyli. — Tymszasem owę zemdlałą zaniesiono 
do domu, gdzie przez 4 godziny zostawała w największych 
kurczach. Nad ranem matka jakieś lekarstwo jej zgoto­
wała, do którego najmniej funt cukru użyła, nawet w 
usta dała jej cukru, a przecież tak gorzkie było i odra­
żające, żo zażywszy je, chora natychmiast oddała, a po­
liczki, gdzio padło to lekarstwo ■— okropnie się zaczer­
wiły, powłoka zaś na pościeli od tego lekarstwa się spa­
liła. Widać więc, że ją chciano otruć; odtąd była też 
ostrożną i albo w domu nie jadała — albo razem z je­
dnej misy z rodzicami. Pewien czas miała spokój, kiedy 
jednakże pewnego dnia ulała się do kościoła i przed oł­
tarzem Matki B. serdecznie się modliła, klęcząc całą 
msząśw,, a ojciec jój — gdy o teih się dowiedział, począł się 
okropnie nad nią pastwić i trzymał ją uwięzioną w domu. 
Prosiła go wreszcie, aby jej pozwolił iść w służbę do 
Bydgoszczy, na co chętnie zezwolił, a ponieważ sam nie 
umiał pisać, więc kazał innej żydówce świadectwo żądane 
napisać. Oto jej opowiadanie.

Pani domu, słysząc sama o tóm okropnem trakto­
waniu dziewczyny, odznaczając się pobożnemi i miłosier- 
nemi uczynkami dla wszystkich, bez różnicy wiary i na­
rodowości, widząc nadto piśmienne zezwolenie ojca, przy­
jęła ją najchętniej w służbę, nie widząc żadnej do tego 
przeszkody. Zaledwie przecież w Łabiszynie dowiedziano się 
o tom, okropny powstał między Izraelem popłoch i oba­
wa. Aby ją ztamtąd wydobyć, zażądano pomocy policyi,
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oskarżając ją, że sfałszowała owo świadoctwo i ojcu ukra- 
dła 36 marek, że shańbioną została i że w Lubostroniu 
ze swym uwodzicielem mieszka. Na mocy takich oskar­
żeń zastępca burmistrza najchętniej postarał się u proku­
ratora o zezwolenie wzięcia owej żydówki i stawienia jej 
przed władzę. Posłano też niezwłocznio po nią żandarma 
do Lubostronia. Pani domu, dowiodziawszy się o tern, 
i wiedząc, co biedną spotkać może, prosiła — szanując 
prawo — aby tak długo ją tam zostawiono, aż pełnomo­
cnik jej syna, który był właśnie wyjechał, przybędzie 
i tę sprawę załatwi, zaręczając przytóm, że nigdzie się 
owa żydówka nio wydali Zostawiono ją na tak długo, 
aż sprawa sądownie załatwioną nie zostanie, laki jest 
wierny przebieg owogo nawrócenia się żydówki z Łabi­
szyna, gdy tymczasem Bromb. Z tg. inaczej rzecz tę 
przedstawia, utrzymując, że 4 tygodnie owa żydówka 
w Lubostroniu się znajdowała — podczas gdy ona do­
piero 2 marca w służbę przyjętą została; nieprawdą 
takżo jest, że już ochrzconą została, co do dziś jeszcze 
nie nastąpiło. Księdza w Lubostroniu wcale nie ma od 
czasu, gdy ks. Polkowski został za granicę wydalonym. 
Bawił tam wprawdzie kuzyn pani hr. S. kilka dni przed 
przybyciem żydówki jako gość, ale już odjechał. Nad­
mieniam w końcu, że owa żydówka najmoralniejsze życie 
prowadziła, o ozem wszystkio katoliczki, które razem się 
szyć uczyły, potwierdzić mogą. Nie dziwię się wcale, żo 
żydowskie gazety chcialyby zakrzyczeć całą sprawę owego 
nocnego zawleczenia dziewczyny do synagogi, bo to pa­
chnie kryminałem. Nie uda się to jednakże, a przed są­
dem się pokaże, co za jedni byli owi, „Dunkelmänner,“ 
których korespondent Brombergor Z t g. nam kato­
likom przypisaćby pragnął. Prawo zresztą jest dla wszy­
stkich, a prawa majowo pozwalają każdemu opuścić 
swoje wyznanie, więc też i Łabiszyńscy zydzi będą to 
prawo musieli uszanować.

* Gwiazdy Nr. 11 zawiera: Prześladowanie Ko­
ścioła w Polsce. — Pogadanki o literaturze polskiej. — 
Zwycięztwo serca (powieść z rycinami). — Podsłuchana 
gawęda (wiersz). — Co tam słychać w świecio? -- List 
do „Gwiazdy.“ — Odpowiodzi Redakcyj. — Kalendarz.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 marca.

BAZAR. Potworowski z Goli, Dąbiowski z żoną z Win- 
nejgóry, Potworowska z familią z Drezna, pani Uniug 
z Mełpina, Turno z Obiezierza, Brzeski z żoną z Jab- 
kowa Węsiorski z Starkówca, Wężyk z Rojewa, Lu­
tomski z Stawu, hr. Skarbek, Blomer i Rogowski 
z Królestwa Polskiego, ksiądz Wojciechowski z Kro- 
toszyna.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE, FRANCE. Wol- 
szlegier z Zoldan, Łaszczewski z Wieezyna, Łukomski 
z żoną z Gonie, Kozłowski z Tarnówka, Weinhaendlor 
z Mad.

Pociągi przybywają 

Z Krzyża do Poznania:
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min.
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 7
pociąg osobowy - 1—3 o 3 54
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 28

rano
przód połu. 
po połudn. 
wioczorom.

KRONIKA KRYMINALNA.

* Sąd przysięgłych w Poznaniu rozstrzygał przed­
wczoraj w trzech sprawach o kradzież i uznał wszystkich 
oskarżonych winnymi. W ten sposób skazanymi zostali: 
wyrobnik Król na 21/2 roku więzienia w domu karnym, 
a jego wspólnik wyrobnik Marciniak na 9 miesięcy 
zwykłego więzienia za kradzież, popełnioną na śpichrzu 
kupca T h e m a 1 w miejscu; wyrobnik Woźny na trzy­
letnie więzienie w domu karnym, a jego towarzysz również 
wyrobnik, R o s z y k, na sześciomiesięczne zwykłe więzie­
nie. Obaj pochodzą z Tarnowa i skradli z . zamkniętego 
chlewa dwie świnie dzierżawcy Korn z Góry. Wreście 
wyrabiacz cygar Kurowski z Poznania skazany został 
na dwuletnie ciężkie więzienie za skradzenie na Wildzie 
przez włamanie się do zabudowań gmachu, należącego 
dawniej do Pań Serca Jezusowego, kilku sztuk drobiu, 
pewnej ilości masła itd.

* Przed senatem kryminalnym tutejszego sądu ape­
lacyjnego toczył się wczoraj proces przeciwko właścicie­
lowi drukarni i redaktorowi p. Kosmaol w Krotoszynie 
o obrazę w wydawanym przez siebie czasopiśmie K r eis- 
b 1 a 11 radzcy ziemiańskiego p. Glaeser i tłóniacza 
powiatowego, zarzucając im, że się postępowaniem swojem 
przyczyniają do polonizowania powiatu. Sąd apelacyjny 
uznał obżałowanego niewinnym obrazy p. Glaesera, lecz 
natomiast winnym obrazy tłómacza powiatowego i skazał 
go na 100 grzywien, odnośnie na 20 dni więzienia.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Żywot Piusa IX. nadesłali Red. 
K u r y e r a przedpłatę:

Ks. Glabisz z Liowrocławia . .
Nikodem Biiknpski z St. Gostynia 
Ks. lic. Jaskulski z Sniecisk . .
Ks. Ółyński z Koźmina ....
Ks. Kucharzewicz z Białcza. . .
Ks. Pniewski z Mieściska . . .
Ks. Beisert z Rozdrażewa , . .

Sumę tę przesialiśmy wydawnictwu Imienia księdza 
Bażyńskiego.

na 50 egz. 37,50.
2.25
8.25

13.50 
60,00
16.50 
9,00

3
11
18
80
22
12

GIEŁDA. Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W A R

Z Wrocławia do Poznania
pociąg osobowy 

(z Leszna) klasa
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy -

1—4 o 8 godz. 17 min.
1—4 o 10 - 45 -
1—4 o 5 - 28 -
1—4 o 10 - 47 -

przed połu. 
przed polu, 
po połudn. 
wieczorem.

Poznań, dnia 16 marca 1877.
Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena

wypowiedzenia 157 marek, na marzec 157 mrk.. marzec-
kw. — m.( na wiosnę — mrk., kw.-maj----- m., maj.-
czerw. — tn., czerwiec-lipiec — m.

Oowita: (z beczką) pr. 100 lit. Tralles. Wypowiod, 
00000 litr., cena wypow. 50,40 mrk., luty — m., marzec 
50,40 marek, na kwiecień 51,40 marek, maj 52,30 marek, 
kw.-maj 51,80— marek, czerwiec 53,10 marek, lipiec 
53,90 m., sierpień 54,80 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 49,40 marek.

JLOTEKYA.
Berlin, 15 marca 1877.

Przy dzisiejszćm dalszem ciągnieniu czwartej klasy 
155 król, pruskiej loteryi padły następująco wygrane:

1 wygrana 60,000 mrk. na num. 42,554.
2 wygrane po 15,000 mrk. na numera 85,521,

91,309.
2 wygrane po 6000 mrk. na nr. 22,717, 26,138.
45 wygranych po 3000 marek na numera 455,

1 291 2 483 7,857 8,372 8,781 15.326 17,159 19,641
27 172 29,217 32,603 33,019 33,308 36,689 39,526 40,523
41 433 43,277 43,512 44,167 45,778 45,892 47,190 48,842
50834 57,313 57,657 58,435 61,639 61,651 65,407 66,207
69153 72,806 75,386 76,608 78,455 80,141 84,338 84,674
87,656 90,696 90,731 93,229.

68 wygranych po 1500 marek na numera 1888,
2 380 3,205 3,266 3,639 7.049 16,177 17,749 19,347,
21)084 24,052 24,458 24,575 26,777 27,117 27,822 28,700
28 880 29,890 31,038 31,272 31,802 32,526 34,045 34,056
3/768 36,030 38,840. 38,954 41,012 43,685 44,774 49,771
50 573 50,904 52,145 58,058 58,093 58,975 60,043 61,154
63 807 64 773 66.579 66,895 67,086 68,026 70.287 70,427
72865 73,335 74,128 74,581 76,694 77,325 79,269 82,306
82,969 83,613 84,918 86.021 86,307 86,392 87,862 88,850
89,876 91,531 93,856.

76 wygranych po 600 marek na numera 1929 
2 192 3,144 4,145 4,911 4,961 7,008 8,608 11,937 14,449 
14 875 16,653 18,291 18,407 19,180 20,046 23,216 23,517
27 896 29,787 30,011 30,574 30,851 33,341 34,930 35,251
35 648 36,749 39,442 39,634 41,911 42.734 42,927 45,272
45 492 47,556 48,146 50,274 50,937 51,010 51.493 51,928
52 070 54,474 54,489 56,557 58,323 59,462 59,720 61,485
62478 63,023 63,884 64.080 66,502 66,899 67,031 67682
71 551 71,675 71,801 75,458 76,213 77,066 77,072 77,115
80,739 82,028 84,367 84,842 85,252 87,469 88,125 89,676
90,890 93,342

Skrzynka do listów.
Księdzu prób I. Iwaszkiewiczowi w Kępnie: Ode­

braliśmy rzeczywiście na 75 egz. 56 ni. 25 fen., pomyłka 
powstała przez błąd drukarski.

dla rolników i właścicieli lokomobil.
Znakomite towarzystwa zabezpieczeń powzięły następującą

uchwałę; , (5,04)
„Nie potrzeba na przyszłość uważać na odległość, w jakiej 

ustawiano dawniej lokomobile od budynków i stogów, jeżeli lokonio- 
bile te zaopatrzone są w aparat Petzolda, służący do 
gaszenia iskier; z powodu czego także opalenie torfem i wę­
glem brunatnym jest dozwolone.“ Aparat ten łatwo urządzić przy
lokomobilacb.

Cenniki wraz z rysunkami przesyłają się gratis franco.

Petzold & Comp.
Berlin, S. O. 55. Elisabethufer 55.

piękny średni |pośledni

100 kilogr. 29 — 26 — 20;
9 27 50 24 1 — 18!

9 9 27 — 22 \ — 18!
9 9 22 50 18 — 14
- - 25 — 23 — 19

50

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 16 marca.

LOSY
na pierwsze wielkie wyloso­
wanie (500)

iST koniki
w Inowrocławiu po 3 mrk. 
są do nabycia u A. Maje­
wskiego św. Wojciech 32.

Wsz elkie roboty szklarskie do bud, po cenach najtań.

Gr u b e szkło do inspektów 60 taili 30 mrk. (160

Szklarnia i skład szkła
poleca szklanki od 12 sgr., kieliszki otl 15 sgr. 
tuzin, karafka sztuka od 50 fen. cylindry tuz. 10 
sgr., tudzież oprawę, obrazów w najnowsze ramy, różne 
lustra, oprawiane obrazy po bardzo przystępnych cenach

A.HymfeldffrQcMaill-

o
P»3
pr Io 1

o
7-1
3
o
Ox I

Szanownej publiczności oświadczam, że 
z dniem 1 Lutego otworzyłejn
chemiczną pralnią, farbiernią, 

dekartownią i postrzygalnią
do odnawiania wszelkiej garderoby męzkićj i damskiej, jako to jed­
wabiów, aksamitów, strojowych piór, kobierców, wełnianych der. 
kołdr i t. p. oraz dekartownią sukna i postrzygalnią do wmcowa- 
nia rzeczy, przyrzekając skorą i rzetelną usługę, prosząc zarazem 
o łaskawe względy. (210)

Teodor Krausse
Wieilke Garbary Nr. 39.

Pszenica . .
Zyto . . .
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Rzep zimowy 
Rzep latowy 
Siemię lniane 
len . . .
Tatarka . .
Kartofle . .
Wyka . . . .
Łubin żółty .
Łubin niebieski 
Koniczyna -czerw ona - 
Koniczyna biała

T 0 W A R

piękny średni [pośledni

kilogr. 10 50 9 70 9 ! 10
8 55 8 10 7 70
7 70 7 20 6 80
7 40 7 — 6 90

8 7 20 7 10 7
9 6 50 6 40 6 30
s — — — — —
5
S — — — — — —
s — — — — — —
a
9

— — — — 7.
9 _ — — — — —

2 25 2 10 2 —
9 — —

9 — — — — — —
9 — — — - —

— — —

Rzepik zimowy.
Rzepik latowy .
Lnica ....
Siemię lniano .

Ceny wypowiedziane na 16 marca: żyto 154,— marek,
pszenica 200— marek, jęczmień —marek, owies 
132— m., rzep 320 m., olój rzepiowy 64,50 m., okowita 
51,70 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr, 
trał. 100 ptc. w miejscu 51,— żąd. 50,— pi.

Mąka niezm., za 100 kil. Pszenna 29.25 -30,25 in. 
Rżanna piękna 27—28 rnarok. Rżanna średnia 26—27 
marek. Osucie rżanno 10—11 marek. Osucie pszenna 
8,25—9,25 marek.

Koniczyna do siewu, czerwona stale, za 50 
kilo. 50—58—66—70—76 mrk.; biała niezm., 50—58—62 
68—74 marok.

Makuchy rzepiowo niezm., za 50 kil 7,10 
—7.40 mar.

Makuchy siom. niez„ za 50 kil. 8,60—9 mar.
Łubin stale, żółty 9,50—10,50—11,20 m., nieb- 

9,30-10,40—11— m.
Tymotka słabo, za 50 kilogr. 22 —25- 28 m.
Siano 2,60- 3 m. za 50 kil.
Słoma 30—33 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego,

Jeneraluy skład moich

kropli
warszawskich
znajduje się w Czerwonćj aptece w 
Poznaniu. (440)
No. I. oddala natychmiast każdy ból

zębów.
No. II. przeciw rwaniu w uszach 

reumatyzmie.
No. III. dć wypłukiwania ust.

Pojedyncze butelki po 1,50 mrk.
No. I. II. i III. razem 3,50 mrk.

Dr. Majewski
w Warszawie.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław, 15 marca.
Koniczyna czerwona spok., pośled. 45— 52, średnia

55—68, piękna 66—73, najpiękn. 76—80; koniczyna 
biała spok., pośled. 40 50, średnia 55--60, piękna 62 -66
najpiękn. 69 73 m

Zyto: (za 2000 funt.) potw., wypowiod.----- cent.
na upł. wypowiedz.----- marzec i marz.-kw. 154 ząd.,
kwiec.-maj 155.50 żąd. i plac., maj-czerw. 158, — pic., 
czerw.-lipiec — żąd. ,

Pszenica: 200 żąd., kwiec.-maj 206 ząd., -- pi- 
maj-czerw. czerw.-lip. — pic.

Owies: 132 żąd., kwiec.-maj 134—3,50 pic., maj- 
czerw. 136,50 płc., czerw.-lipiec 139 pł., wypow. — cent.

Rzep 320 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: słabiej, wypow. —— cent, w 

miejscu 66,— żąd. marz, i marzec-kw. 64,50 żąd., kwiec.- 
maj 64,— żąd., maj-czerwiec 64.—- żąd., wrzesień-pazdz.
63.50 żąd., —pł.

Okowita: bez int., wyp. 00.000 htrow, w miejscu 
51— żądano, 50.-- płac., marzec 51,70 płacono, marz- 
kwiecień 51.70 płac., kwiec.-maj 51,80 żąd., maj-czcrw.
52.50 żądano, czerw.-lip. 53.50 żąd.,----- płc., lip.-sierp.
54.50 żąd., sierp.-wrz. 55.50 żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 15 marca. 1877.

Szanownej Publiczności polecam 
rozmaito (460

MEBLE
mahoniowe i orzechowe

w własnej pracowni
z suchego drzewa

sumiennie wykonane, po cenach naj­
tańszych.

W. Szkaradkiewicz
W. Garbary 50.

„Herbaty Wiktorya“
funt 2 tal. poleca (99j

<F. ST. Piotrowski.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto ............
Jęczmień . . . 
Owies . . . . 
Groch . . . .

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-1| naj- naj- naj- naj- 
wyż. | niż. wyż. niż. wyż

naj-
niż.

Berlin, dnia 15 marca 
Pszenica wyżej 
Kwiec.-maj 
Czerw.-lip.

Zyto wyżej 
w miejscu 
Luty-marz.
Kwiee.-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep, wyżej 
Kwiec.-maj 
Wrzes.-paźdz.

Okowita stale
w miejscu 
Marzec. 
Kwiec.-maj 
Sierp.-wrześ. 

Owies 
Kwioc.-maj

19 80 19 — 21 60; 20 70 18 — 17 60
19 70 18 90 21 3020 50 17 70 17 30
18 _ 17 30 16 50 15 80 15 50 14 80
15 60 15 20 14 80 14 60 14 — 13 30
15 14 80 14 40 14 10 13 80 13 --
15 80 15 50 14 50 13 80 13 30 12 40

218,50 
222, -

162,—
163.—
160,—

63,90
65,10

53,20

54J0
57,10

149^50

Szczecin, dni 
Pszenica wyżej 
Kwiec.-maj 215,—
Maj-czerw, 217,50

Zyto wyżej
Iiwiocień-maj 156,50 
Maj-czerw. 156,50 
Czerw.-lipiec 155,50 

Olej rzep, stale 
Marzec 62,25
Kwiecień-maj 63,—
Wrzes.-paźdz. 64,— 

Berlin, 15 marc
March. Pozn. kolej . 18

„ Prioritety . 70
Kol.-Mind. kolej... 95
Reńska kolej.............. 105
Górnoszląslta.............. 122
Austr. półu.-wsch. k. 185 
Kolej Rudolfa .... 44 
Austr. banknoty. . . 164 
L. z. ros. ziem. ks.. 79
Pols. 5°/0 listy zast. 71 
Pozn. bank prowinc. 103 
Ostd. Bank................ -

W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam 
największy wybór _ (29)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabryczny cii. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stósowuy rabat.

Fabryka parowa 
budowlana i trumien

Nr. 49 róg ul. Wielkich 
G arb ar i Wszystkich 

Świętych Nr. 49 
w Poznaniu. j. Zeylanda.

” Szanownej Publiczności polecamy nasz

zakład, fotograficzny
przez zdaatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.

A. i F. Zeuschnerowie
(869) ______________ Wilhelmowska ulica Nr. 25.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30.000, 60,000 
100,000; 200,000 do 3,000,000 Marek poszukuję nat\chmiast 
śtóśownych.dóbr rycerskich i majątków,i proszę panów właścicieli 
mających chęć sprzedaży, aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

..IZYDOR Cl CHT, agent dó>br w Poznaniu.'

Panów posiedzicieli owczarni n- 
wiadaińiam niniejszem, iż wybór 
zwiniętej we wsi Wiellta- 
Kóla trzody zarodowej przeszedł 
w moje posiadanie. Trzoda ta 
łączy wzrost ze szlachetnością) 
i nabitością wełny i w tymże 
kierunku dalej jest hodowaną, 
przez dyrektora owczarni pana 
Adolfa Heyne. Sprzedaż 
tryków rozpoczyna się w jesieni 
tego roku po cenach odpowiednich 
do czasowych konjunktur. (507)

Ottorowo pow. Szamotuły.

Sasse
rządzca Jego Książęcej Mości 

na Altenburgu.

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Ljeitgebra w Poznaniu.

1877. (Kursa końcowe. 
Wypow. żyta

15 marca 1877

000
Wypow. okow. 00,000

Kapit
Galicyany 
Pr.pąp.państ. 
Poz.4°/(,list.z.
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
772°/fRumuń.
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. bknot.
Sreb. rnt. aust.
Aus. akc. kred.
Kolej Państw 
Lombardy 
(Kursa końcowa.) 

Okowita stało 
w miejscu 
Marzec 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw.

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw.

Petroleum
w miejscu 
Marzec

ały.
87,—
92.30 
94,20 
95.40
98.25
73.25
99.90
12.30
12.90 
62.50

252.25
55,60

246,50
376,—
134,-

51,90

52.80
53.80

147.50

15,75
15.25

a 1877. (Kursa końcowe.)
75 ) Kwilecki Potocki . . 
50 Pozn. sprit. akc. . . 
10 Bank rzeszy n. . . . 
50 Diskont. udziały. . . 

Meining. h................
- Szląsk. stów. bank. . 
25 Centralb. f. Industr.
75 Redenhutto...............
50 Dortm.-Unia............
25 Laurahiitte............
60 Pozn. 4°/0 listy zast.
— Pozn. renta ....

65- 
43 75 

158 75 
103 75 

73 50 
88- 
70 90 
3 50 
3 75 

64 60 
94 20

Elew gospod.
posiadający wiadomości szkol­
ne znaj dzie zaraz lub później 
y pewnem większem gospodar­
stwie miejsce, przy pensyi w ilo­
ści 400 marek. O łaskawe oferty 
uprasza się pod adr. F. Ii. 200 
poste restante B ó z d o r f pow. 
Nisa (Neisse). (475)

Służący
bezżenny i, o ile można, myśliwy 
potrzebny od 1 bpea. Zgłosić się 
może przy załączaniu zaświadczeń 
franco. Domin. Lipnica pod 
Ottorowem. (494)

Niniejszem polecani 
się Szanow. Publi­
czności jako drze­
worytnik, ryso­
wnik karyka­
tur itp., ręcząc 
za skorą i szczerą 
usługę. Bliższą wia- 

idomość udzieli Ex-
____________ pedycya ttnrye-
ru Pozn. i Gwiazdy. (508)

A. Santz.
LOSY LOTERYJNE 7, 22 tal. (orygi 

7„ 9 tal. 7ie 47a tal. */82 21/, tal. rozs- 
L. G. Ozanski Berlin, Aleksanderstr. 30- 

(397) _
Należące do majętności Cliocic- 

szewskiej (506)

dobra Siedlec
w powiecie krohskim, 5 folwar­
ków, około 4700 mórg, mają 
być w całości, albo w dwóch częściach 
wydzierżawione na lat 12 lu» 
18 od śgo Jana rb. Bliższych 
wiadomości względom tej dzierżaw) 
można zasięgnąć u jeneraluego 
pełnomocnika w Chociesze- 
wieael» pod Pempowem.

ooaoooooóog
® Meblowany

pokój
g jest zaraz lub od Igo 

kwietnia rb. do wyna- 
jęcia. Bbższych szczegół.

© dowiedzieć się można na
O Jeznickiój ul. Nr. 12 
Q na III pięt. (360)
OOOOOOOOOOg

Czytania korekty
podejmuje się J. Wojciechów». 
Bliższa wiadomość w drukarni 
ryera Poznańskiego-“ .3—1

Ö
O 60
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